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“W Y C H O D K I  C O D ^ I K N N I K
Biuro Redukcji „Dziennika Polskiego, 11 ulica Halicka 

liczba 4fi. t C
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 1 8 /.łr. — półroezuie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 z łr 50 et.

Z przesyłką pocztowa w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką, pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 5o marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do F rancji, Auglji, W łoch i Szwajcarji roczuie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ęk o p isó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

B m W  i ogłoszema przyjmują we Lwowie:r '■» • y
Biuro Admiu-stwcji nDziennika Polskiego,* plac M arjack 

liczba 6- 1 1W , ,0Injj pana F is e lk i; we W iedniu’ 
Hamburga, r  i ans turnię na(j j j enem B erlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i W rocławiu pp. H aasenstein 
et Vogler, we W w in tu  ^  Oppeiik, R. Moose, R oiter 
i Spł., w Warszawie R ichm an et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu p u łk o w y  R a ^kowski, Faubourg 
Poissonier 32.

Ogłoszenia przyjmuje 8ie &a opłatą q  eentów od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym  drukiem (petit). 

L isty  z pieniądzmi mają hyc przesyłane frftlJko do a d m i­
nistracji „Dziennika Polskiego. L isty  reklamacyjne
nieopieczętowane nie podlegają opłae ie_

ReBaiy w rubryce „ M e s ł t f  20 m . uq wiersza.

Od wydawnictwa.

dziennik  p o lsk i
PISMO POLITYCZNE,

wychodzące we Lwowif od lat 20-tu, wydaje się 
H i b i e n n i e  o  g o d z i n i e  8 .  r a m o ,  
U l e  w y ł ą c z a j ą c  n i e d z i e l  i ś w i ą t .

S 5  dodawanym będzie
treści hol t , literackiego, zawierający artykuły
oraz dhfif Z-nei)' 1 uaukowej ’ n^ e ,  poezje- dłuzszą powieść w odcinku, pióra pierwszo-

rzędnych pisarzy polskich i obcych.

*Tt?I?0ł ^nacin®s'< podwyższenia *0'  
8 n « n  takiego wydawnictwa (p . t . p ^
S S L r Al0r0W ie o trz y m u ją  w  ro k u  o 
S S i  wi$c«JL “1® poawyżsiaU0nv nP PH n.aaM 4 -  , * . r.tirow i:aah r wvi / j  uiw u u n w i —
C®ny p r e im m e r a t y ,  która wynosi we Lwowie: 
m ie s ię c z n ie  zł 1 5 0 ,  k w a r ta ln ie  zł- 4 : ' 5 °

Na prowincji zaś z przesyłką 
m ie s ię c z n ie  2  zł., k w a r ta ln ie  ®  zł.

I s l n . a  ; * . •!.« rin
 z i . ,  K w a r t a i ^  *

Ja doręczanie j we Lwowie D z ie n n i k a  do domu 
aoPłaca się i\ tesięoznie 20 ct., icwartalme 60 ct.

* * ,  v  “ w  ■

Ekspedycja została w ten sposób urządzoną. 
ze. Dziennik będzie doręczany do domu już o go­
dzinie 8 rano.

e t ł j / f i~ze n u m eru  sp rze d a w a n e  będą  w  ttd m i
ntetraryi i  w składach tytoniu (trafikach)

po 6 ct.
naH eoi^nn Się z wydawcą warszawskiego BLUSZCZU 
biet 7  rinn,ł'j*n,a Pl ,skie9° literackiego dla ko- 
i t  ’d wvr.hnH m mód' wzorów, haftów, krojów 
zowem rinrianifąoefl° raz na tydzień z każdora- 
m o l e l  i  em, arkusza powieści — tak, że 
możemy doręczad Łarzym Prenumeratorom

^  B ł * X X S Z C Z  ^
za d o p ła ty  do  p r e n u m e ra ty

we Lwowie ) £Ś fa“iei  * 1% ec!;
■ ptucii 1 3 “  A *

f W s s z a m y  od  now ie  „ u  p r z e d -
K ładu  w  itJ łtZ em ćrt u reg u lo w a n ia  n a -
łÓÓÓ w ła s n y m  a b o n e n tó w , n d u isn bżm on ei u r s i - u m .  .  . .  .  .  .śszrit

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego11.

Obeciia sytuacja.
Podobnie ja][ , , ,  Lwów 27. st,,.m ia . 

W tórów wulki™ „ i 1 df " llU' się s
Łżkauo,ów mimoaDkateganiepok&j a okolicznych mię­
tych  znawców że ?orycznego zapewnienia uczo-

i obecna s’ytuacji m i ^ Uchu n!e prejjdzie“ — 
Pokojowych, napawa ludy r  lonozoma się oznak 
jemniczą obaw ą. UroPy jakąś dziwną ta-

I  rzecz szczególna, 
pokojowe artykuły i zapewni A ^arę Jak mnożą się 
wtajemniczonych w sprawy .^ w y p o w iad a n e  przez

popada Eu­

ropa co raz bardziej w stan nerwowego rozdra­
żnienia, a giełda puls świata — bije nierówno, 
niespokojnie. g°rilczkowo, Pierwsza lepsza, naj­
dowolniejsza, nmPrawdopodobna nawet kombinacja 
dziennikarska, brukowa plotka sprawia panikę , 
która kosztuje mujony, wprawia giełdę w popłoch, 
jak gd}by z oddali dochodziły już odgłosy
strzałów- . _

A Przecież, jeżeli spokojnie i bezstronnie zba­
damy obecną sytuację, musimy nabyć przekonania, 
ie czasy dzis nie są" groźniejsze niż były przed 
roki®10’ szanse wojny nie zwiększyły się wcale.

Ale w ludach żyjs jakaś tajemnicza obawa , 
wiara w fatum, które silnieiszem jest niż wola i 
zab egi dyplomacji. Wszyscy wierzą w intencje po­
kojowe gabinetów, wszyscy są przekonani, że wojna 
by a jy zgubną dla tycii, którzyby ją  prowadzili 
a jednak widok miljonowych armij, stojących w po­
gotowiu i czekających tylko na liasło, ażeby roz­
począć mordercza walkę — przestrasza, wstrząsa i 
odbiera tę wiarę."

Jakby na ostatnią deskę zbawienia zwrócone 
S!1 dziś oczy całego świata na Róg Złoty, badając 
skutek odkrytych przez W. Portę środków, które 
mają uleczyć zaognioną lanę niesnasek pomiędzy 
Bosją a Bułgarją.

Półksiężyc, który pojawieniem się na horyzon- 
e i ; politycznym zapowiadał zwykle krwawą burzę, 
dzis ma się stać gwiazdą, świecącą nad świątynią, 
pokoju, tak upragnionego a tak dziś wątpliwego.

W najbliższej przyszłości zawitają do Stambułu 
deputaci nieszczęśliwej krainy — których, jak w 
Rzymie zapewniono Stoiłowa — oczekują niecier­
pliwie dyplomaci tureccy. Istotuie gorliwość i za­
pał W. p orty zwykle tak ciężkiej i wcale niepo- 
chopnej d0 akcji, wywołać musi pewne zdumienie, 
przypuszczenie, że do tej niezwykłej energji za- 
ebęcifa ją  R0, ja.

Natychmiast po przybyciu do Stambułu złożą 
deputaci bułgarscy wizytę p. Nelidowowi i pod 
opieką Porty rozpoczną z nim rokowania. Repre­
zentanci innych mocarstw otrzymali od Rządów 
swych wskazówki, ażeby (naturalnie bez zbytniego 
i bezpośredniego mięszani» się w treść rokowań) 
popierali usiłowania obu strou, dążące do defini­
tywnego załatwienia kwestji.

Jakim będzie wynik tych rokowań, jak drogo 
opłaci Bułgarja swoją wiarę w istnienie jakichś 
praw Id Izkich i boskich na świecie, to przyszłość 
okaże. Jej położenie jest rozpaczliwe, a my, my 
którzy niegdyś także wierzyliśmy w obcą pomoc, 
my, których również zbywano czułemi słowy, pu- 
stemi frazesami — możemy jaśniej niż wszyscy 
inni rozwiązać zagadkę jej przyszłości.

Podczas gdy deputaci z ofiarą całopalną po­
spieszą na ołtarz europejskiego pokoju, warto roz­
patrzeć się w dzisiejszej sytuacji.

Jeżeli miałaby się istotnie spełnić przepo­
wiednia pesymistów, że początek wiosny przynie­
sie nam wojnę, to przyznaćby należało, że z zapo-
llTl A ii F7ii . a I . . — 1 * JL w, ir CIA HiA n w/ł ri /\ _ _ • 2wiedz| jej mogliśmy się już bardzo oswoić.

ie ma ani jednego dnia, w którym depesze 
nie przyniosłyby nam jakiejś groźnej nowiny, na 
którą giełda nie odpowiedizałaby wnet mocną 
zniżką. Książę Aleksander  ̂ Battenberg z czaro­
dziejską szybkością przenosi się w doniesieniach 
tych z miejsca na miejsce, a wszędzie groźny, 
wszędzie niebezpieczny.

Francuskie deski na baraki, kwas siarkowy, 
zakaz wywozu koni... Wszystko to w doniesieniach 
wydaje się tak, jakby j a  ̂ nazajutrz wojna miała 
z przerażającą siłą rozszaleć.

Zatarg rosyjsko-austrjacki zeszedł na drugi 
plan, pierwsze miejsce zajmuje stosunek Niemiec 
do Francji, który mimo pokojowych słów kancle­
rza, w obec gorączkowej jego działalności na pun­

kcie przedłożenia wojskowego, w obec grożących 
wojną artykułów rządowych i półurzędowych or­
ganów — dość dziwnie się przedstawia.

Niewątpliwie należy zapisać znaczną część 
wojennych gróźb tych na konto odbywających się 
obecnie walk wyborczych, w których Rząd używa 
wszelkich, nawet najdziwaczniejszych środków —
ale w tern właśnie leży pewne niebezpieczeństwo. 
Jeżeli dziś, w pierwszym tygodniu walki wyborczej 
używa się takich argumentów, to jakichże RZąd 
środków się chwyci dnia 21. lutego? Słusznie 
zresztą powiada F ra n ęa is : Jakiekolw'®k są zamia­
ry Bismarka, to jednak nie du się zaprzeczyć, że 
działa on tak, jak gdyby chciał wyszukać powód 
do wojny. Nie należy paląc go Iontu jeszcze 
bardziej przybliżać do prochu, bo wybuch nastąpi 
niewątpliwie.

Podobnie jak Fran. odzywają ,s‘? także inne 
poważne pisma francuskie, dora<M3c współziom­
kom, a-żeby wyzywający ton niemiecki traktowali 
obojętnie, zimno i cierpliwie, a zatem w sposob, 
na jaki żaden Francuz się nie zdobędzie.

Tak szowinistyczna mniejszość jak * rozważna 
większość uie zapomniały jednak an) na chwilę o 
70 roku - to też w obec wzajemnej rasowej nie­
nawiści zaiste mniej dziwnym byłby wybuch wojny, 
niż jesi fakt, że pokój tiwał przez la( szesnaście.

Czują to te mocarstwa, które najbliżej teryto- 
rjum przyszłej wojny położone, dziś już myślą o 
chwili krwawego obrachunku. Wł°chy nie ustają 
w zbrojeniach, wszystkie graniczne pułki zostały 
silnie wzmocnione, siły zbrojne skoncentrowane... 
Włochy nie potrzebują się obawiać zbrojnego na­
padu, ich przygotowania wskazuje widocznie na 
to, że gotowe są do skorzystania 1 każdej zamie­
szki i łowić ryby w mętnej wodzie. Belgja, a nawet 
Szwajcarja myślą flie żartem o reformach wojsko- 
wyefi, rozumiejąc słusznie, że najlepszą obroną za­
gwarantowane  ̂ im neutralności, jest przecież przy­
gotowana należycie armja. Co do Rosji, to zdaje 
się, że usiłowania kanclerza nie zostały bezowocne. 
Wiele faktów wskazuje na to, że pomiędzy mo- 
narchją austro-węgierską a Rosją nastąpiło pewne 
zbliżenie na korzyść pokoju. Z tem wszystkiem 
jednak, Rosja wierna swej Tradycji zakłada, pod­
ziemne miny. Wiadomości, jakie otrzymajisfrią- z 
Czarnogóry, wskazują, że przygotowują się tatu 
wcale nie pożądane wypadki, ki-óre mogą Sie 
groźnemi dla pokoju. Z drugn j znów -in 
Ccusu piszą z Rzymu, że odkryto tam łączm 
pomiędzy agentami rosyjskimi a a^ionkomi Itn ln
irr^drnty.

Tak więc urzędowy kore-r m 
urzędowej austrjackiej Polii^cne Oorresp. miai 
może słuszność, gdy mimo mnożących się oznak 
pokojowych pisał „W decydujących sferach uwa­
żają położenie obecne, jako bardzo poważne. Po­
cieszają się wprawdzie, że grożąca burza przejdzie 
bez złych skutków, ale nie wmawiają w siebie, że 
ciemne punkty, które obserwowano już od dłuż- 
szego czasu na politycznym horyzoncie, powoli 
nie zlewaja się w groźną chmurę.

Jeżeli uderzy z niej piorun, będzie to rzeczą 
godną ubolewania, ale w każdym razie nie będzie 
rzeczą niespodziewaną

Bank ratunkowy.
W dniu 2ó. tm. odbył0 si? w Poznaniu walne 

zebranie akcjonarjuszów Bąutu  ziemskiego. Prze­
wodniczący p. Stanisław Ifółtowski z Niechanowa 
wniósł w imieniu Rady nadzorczej potrzebę pod-wuiosi w imieniu Rady nadzorczej potrzebę pod­
niesienia kapitału zakładowego na trzy miljony 
marek, płatnych w czterech ratach po 25°/0. Pan 
Janta Połczyński wniósł, ai1y kapitał zakładowy

b ie d n a  s t a r ó w k a
pi7.CZ

M au ry ceg o  J o k a ja ;

(Dokończenie.

" i y  zajęliśmy miejsca przeznaczone, byj0 
os°b czternaście, "a pomiędzy tymi dwie tyiij0 ° as 
®e-- towarzyszka babuni i" ja. Wszyscy inni '  
zeli do rodziny. e~

Poczciwa, zacna rodzina! Babka miała czterj 
^azy większą filiżankę niż inni, a tę napełniano j«j 
dwukrotnie kawą. Jadła wszystko i pamiętała o 
^szystkiem, co na stole być powinno, a gdy jej

ni< 1ano’ skarżyła się żałośnie. Podczas tego

rozmaS^z°GyurimaPS  ‘ porucznik od
gnie i na co się zdecydej^ f ' f?  Czem zostać pra- 
rem, czy też piechurem? ń n 7  ckce byc huza- 
będzie ani huzarem, ni też nie H °Wiedz ’ ^  nie
raiłem. ~ piechuien1’ lecz jeue-

W ysoki młodzieniaszek obsł,, • i 
siostrzyczkę, z szego ta śmiała sie f b lUllliana 
sż wdowa głową potrząsała. Gdy jednal ’nu ’ Ze 
mosłem czS^ta mówić zaczął /7 ® ^ z wy- 
t-Jło dozwolono wpadać mu w słowa »  
oawet babk_ tylko gestem dawała do po7.nanI10Wi 
to lub owo jeść pragnie. P°Znama’ ie
i VOwczas już zauważałem, że cała rnrUm 
fiołduie memu koledze. Wszystko było mu 
onem i nikt go nie skarcił; rządził samodzielnie 

" “ odymi i starymi. Ie
Dział0 się to z przyczyny, której oczywiście 

way me znałem ani badałem, tej mianowicie;
‘T^riego była bardzo bogatą i on dziśh r  uaruzo ougitia i uu

y ’f ażąny jako przyszły pan fortuny olbrzy-

3 K ,  znsjdujący j-eg° P0Siadali tylk0. mieruy mil- 
^ kach babuni, iZ6 iA : ̂     i en ńttwono wcm

. ■ ■ - x-- -------------O -----w
która potueszała ich zawsze tem,

weksle z procentem wzrosłym do kapjtału. Wszy­
stko to miało już postanowionych spadkobierców. 
To dostanie Gyuri, to Malwinka, to Józef, owo 
Julja. Niekiedy w tym czasie przybył nowy pre- 
tedent, bezzwłocznie więc zrobiono mu nowe miej­
sce w kodycylu I w ten sposób wszyscy byli opa­
trzeni przez troskliwą babunię.

Sędziwa mama była w istocie już bardzo starą. 
Od dawna przygotowała się na ostatnią godzinę. 
Uszyła sobie śmiertelną bieliznę, suknię, czepek, 
w którym chciała być pochowaną. Naprzód kazała 
zrobić trumnę, wypisać na niej wielkiemi literami 
swoje nazwisko i słow a: „zmarła w Panu, w tym 
i w tym roku życia swego11.

Gdy jednak z biegiem czasu oczekiwany dzień 
godzin znowu się wyłonił, rozkazywała pokonaną 
^  hczbę na trumnie zamalować i inną napisać 
dzlu miejscu. A skoro przyszli członkowie ro- 
szczL  bliżsi i dalsi krewni i znajomi życzyć jej
 \ » Ir n» ,Iniii nnAilłin • rrrłw mn 1a rliriam rantrfałv 2ia w dniu urodzin: gdy małe dzieci recyto- 

. J Powir •     -odo ill8zowania a starsze dziewczynki uroczy- 
babuuia t  ^  wyhaftowane na ten cel drobnostki, 
natowo-szt»a/ a Przynieść trumnę i ubrana w gra- 
sinutne łoie atny płaszcz, kładła się w wyścielone 
teiny i z bia>Ua °szyty koronkami całun śmier- 
rece na piersią uhaJty Poduszki - skrzyżowawszy 

cn i zamknąwszy oczy niby u-ręce
marła

W szyscy c z ło n k a  •
stanąć w okoto 
znajdo’ 
delikat
i małec u» ^  ; dwaj f . j owie,
oficer od_ piechoty t córka s i o Ł  nimi

shnać W oKOio trum^

dnlikatna pani; J»l«j n „  2 wjmosleni czol«in . 
i malec na ręku u J f e

 niffdy nie w idziana 'Z h?.108tl:zenicy- Za njmi
S f t  S yi i i  stronie k" zy«ka z ku'

T T ’ Lyło w owych czarnych
bibł ? ? S r L am iT r T dobnie i srebro, storo 

z kartkami przetkanemi banknotami, pożółkłe

chni. Po lewej strome za$  ̂ . - ,
pitan od 1 „ , J »  owdowiafW 
rumianą dziewczynką. J

Dobra staruszka pozw ofc „fi raz uczestnicz ; 
w takiej uroczystości. Widziałem j ak wszys 
brawszy się w  około, po kolei całowali w rę­
kę; a ona ciągle leżąc w trumnie, m ówiła jak 
wiemy, że to są już ostatnie jej urodziny, i że ni­
gdy więcej z spokojnego posłania nie powstanie 
skoro _ raz jeszcze weń się ułoży i nie będzi< już 
więcej trzeba liczby lat zmieniać na wieku trumny.

Poczem napominała wszystkich pięknemi sło­

wy, żeby po jej śmierci k00̂ 11!1 się j wspomagali 
wzajem. Jeźli by komu z mCl1 nędza zagrażała, 
inni nie powinni go opuście! )vspierać sieroty mię­
dzy sobą jest ich obowią* . m> słabsi zaś rady 
roztropniejszych słuchać win11,1- W końcu żądała,
żehy ją  pięknie pochowano 1 zehy na jej pogrzebie 
wszyscy byli obecni.

Jeżeli podczas tej mo^J ^eS° lub owego żal 
scisnął za serce i cicho zaszlochał, była z tego 
bardzo kontenta.

Nikt, nie odpowiedział °a j  słowa, tylko męż­
czyzna o wyniosłem czole osniinjij się z zimną 
krwią zrobić uw agę:

— O! moja manio! lU0^  nioże wiedzieć kto 
z nas kogo „piękuie pocbovfa -

Czem poczciwa staruszka ^zruszyła sic nie­
zwykle i prawie z goryczą odparła ;

— „Jak możesz mówió Ifl̂  takie rzeczy!11
*

Rok jeszcze nie dobiegł do końca, gdy jedne­
go poranku dźwięk dzwonów roz się w  mieście 
całem. „Ktoś z nakomity ur° mówiono u nas 
w domu.

Przy dźwięku tym posz0dłem do szkoły; ma­
ły Gyuri był nieobecny. ., j,,.

Chłopcy mówili, źe on izlS całklem nie przyj- 
dzie, gdyż ojciec jegc urnaf*- . , .

Ow poważny, wzbudzający  ̂ 1 P°szanowauie, 
pan z wyniosłem czołem!

Cóż powie teraz poczc*wa iaama ?
Po godzinie oznajmił naIf  pr,° esf r > 'ż  p0 po­

łudniu nie będzie szkoły, gdJż w swi«ecznym str0. 
ju udać się mamy na pogrzej pewnego dygn;tarza. 
Był on znakomitym człowiekiep1* dobroczyńcą ko­
ścioła i szkoły, dlatego poczyn.lono wie*kie przygo­
towania. — Na pierwszem P1-^ ze s •" *rsl studenci 
śpiewali pieśni i iłobne, których pojedyncze tony 
aż na dół spływały.

Po południu długim rzępem ustawiono nas 
w szkolnera podwórzu. , . ..

Tłum ludu cisnął się zewsząd zbitemi masa­
mi. W szystko . było niezwykle wzruszone, iż taki 
pan znakomity móffł umrzeć.

Kondukt wreszcie ruszył pomału. Na czele 
postępowali śpiewacy i studenci z przewielebnym 
pasterzem dusz w jedwabnej todze, poprzedzając 
czterokonuy kara wam z trumną obita aksamitem i

podwyższyć tylko do 1 miljona marek i wpłatę 
pierwszej raty oznaczyć na dzień 1. czerwca. Wnio­
sek ten popierali pp. Paruszewski i Tytus Mal­
czewski. W obronie wniosku Rady nadzorczej wy­
stępował dr. Pluciński i dyrektor p. W ł., Jeizykie- 
wicz, dalej pp. dr. Z. Szułdrzyński, Fr. Żółtowski, 
N. Urbanowski i J. Brzeski. Wreszcie zabrał 
jeszcze raz głos p. W4 Jam a Połczyński w obro­
nie swego wnioski1, a pomiędzy innemi powiedział, 
że dla tego właśnie proponuje "mniejszy kapitał za­
kładowy. że czyn sprzedaży Radłowa przez Bauk 
Kwilecki, Potocki i sp. oburzył do żywego całe 
nasze społeczeństwo, że opinja publiczna uaerza 
sprzedaż tę nietylko na p. Łyskowskiego. ale czyni 
zaicu<3 i radzw»*«ftdzorczcj B .a t « ziemskiego, o 
właściwie p. Żółtowskiemu, jako tzłonkowi Rady 
nadzorczej Banku Kwileać, Potocki i spółka, źe 
należy sprawę tę wyjaśnić, aby powróciła dla Ban­
ki1 ziemskiego życzliwość wszystkich. Frzewodni- 
czący p. St. Żółtowski odpowiedział': „Na pośre­
dnio zvTrócone do mnie zapytanie p. Połczyńskie­
go w interesie Banku ziemskiego', odpowiadam, że 
z Rady nadzorczej Banku Kwilecki, Potocki i 
spółaa wystąpiłem tego samego dnia, w którym 
wybrany zostałem do Rady nadzorczej Ranku 
ziemskiego. Kwestja sprzedaży Radłowa komisji 
kolonizacyjnej nie była przedmiotem uchwały Rady 
nadzorczej Banku Kwilecki, Potocki i sp., w tego 
rodzaju bowiem sprawach, jak to się dzieje w To­
warzystwach komandytowych, decyzja zależy do 
Dyrekcji.11 Ostatecznie wniosek Rady nadzorczej 
podwyższenia kapitału do 3 miljonów marek zo­
stał przyjęty 40 głosami przeciw 3. Pierwsza rata
ma być wpłaconą do 1 października b. r.

** *
Założyciele Banku ziemskiego wydali następu­

jącą odezwę:
Wszyscy przejęci jesteśmy ao głębi anszy 

smutnym losem, jaki zagraża ziemi naszej w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem i Prusach Zachodnich. 
Znane ogólnie przyczyny, budzące słusznie obawy 
o przyszłość rolnictwa w całej Europie, gnębią i 
naszych rolników, obok ieg( zaś, dźwigać nam tu 
jeszcze przychodź; brzemię wyjątkowego a pizemo- 
żfiege nacisku.

Temu straszliwemu położeniu sprostać, ziemię 
Cjou« 'naszych od zaguby ostatecznej ratować", 
zdełamy tylko s u m i e n n ą  p r a c ą  i o s z c z ę ­
d n o ś c i ą  z jednej, a w s p ó l n ą  i w y t r w a ł ą  
o b r o n ą  z drugiej strony.

Twarde warunki, w jakich żyjemy, zniewalają 
rfai sami przez się do wytężenia wszystkich sił, 
by ze i -j.. u*, pracą i oszczędnością utrzymać przy • 
najmniej to, co posiadamy, a co stanowi podstawę 
naszego bytu i naszej przyszłości. Do wspólnej zaś 
obrony, do odpierania grożącego nem wszyaUdm 
bez wyjątku niebezpieczeństwa, podajtf‘'BSffl~'sposo­
bność założony w Poznaniu Bani ziemski. Statuta 
jego dowodzą, że celem tej instytucji nie jest spe­
kulacja ani fiiantropja wykluczająca się sama przez 
się z interesów bankowych

Zamiarem inicjatorów było stworzyć Bank o- 
party na zdrowych, ekonomicznych zasadach. Ma 
on głównie dopomagać nowym,^ a skrzętnym siłom 
do zdobywania soDie własności przy parcelacji 
większych majątków, wszędzie ta m , gdzie się te 
■w jednem ręku utrzym ul° dadzą. Instytucja ma­
jąca spełnić tak ważne dla przyszłości naszego 
społeczeństwa zadanie, powinna doznać w jak naj­
szerszych kołach silnego poparcia, Bezczynność i 
narzekanie, bezradność i trwoga w niczem nie na­
prawią naszej doli; nam potrzeba czynu i wytrwa­
łości. Prospekt Banku określi jasno i niedwuznacz­
nie jego zadanie.

Mimo ubóstwa naszego, mimo wad. do których 
się głośno przyznajemy, a które potępiamy, są

przecież w społeczeństwie nasiem cnoty, zasoby 
siły: użyć je w obronie zagiożoiiyd\interesów na­
szych jest najświętszym naszym obowiązkiem. Staw­
my czoło przeciwnościom i spełnijmy naszą po­
winność. . .

Nie odmawiajmy sobie zdolności bronienia 
wspólnie najżywotniejszych naszych interesów: 
doświadczenia lat ostatnich pozwolą nam ustrzedz 
się nowych zawodów i wskażą nam drogę, jak trze­
źwo i roztropnie bronić i ratować zagrożone sta­
nowisko.

Społeczeństwo nasze, tworząc i popierając no­
wą instytucję. ratuje się od zwątpienia jakieby 
wywołało przypuszczenie, że nie jesteśmy już 
zdolni bronić się zbiorową pracą i zjednoczonemi 
siłami.

Wyposażeniem Banku ziemskiego damy dowód, 
iż poczuwamy się do kardynalnej cnoty solidarno­
ści , i źe dążymy wreszcie do przeprowadzenia 
uznanej dziś ogólnie u nas zasady, iż święty skarb 
ziem i. ten najcenniejszy dar Boży, choćby naj- 
większeini onararni utrzymać wszystkich jest obo­
wiązkiem.

Z tych to powodów uważaliśmy za rzecz go­
dziwa odezwać się do społeczeństwa naszego, wzy­
wając je gorąco do ogólnego współudziału w pod­
pisywaniu akeyi i popieraniu Ban’ u ziemskiego w 
Poznaniu, o ile na to każdego stanie. Uczyńmy 
według sił naszych, co nam wskazuje sumienie, 
obowiązek, resztę pozostawmy Opatrzności.

Założyciele B ankt ziemskiego.

K.or espondencj e.
Wiedeń, 24. stycznia.

(Zajście w Sejmie. — Antagonizm  pomiędzy wsie
a miastem jako objaw waśni społecznej1.
(X.) Sala obrad Sejmu niższoaustr,ackiego była 

dziś widownią scen dawno niewidzianych w tej 
poważnej, spokojnej iście na sposób degmaryczno- 
wiedeński, a co najważniejsza pod wzglęuem na 
rodowościowym jednolitej korporacji. Nadarzyła s;ę 
tam dzisiaj sposobność, przy której tak jaskra­
wo wyszedł na wierzch antagonizm panują­
cy pomiędzy wsią a miastem, że przedstawi ciele 
interesów miejskich ręce z rozpaczy załamywali, a 
posłowie Wiednia z prezydentem miasta p. Uhlem 
Ł1a czele oświadczyli pod wpływem bezmiernego 
oburzenia, że nie wezmą udziału w bankie- 

• cie, który się odbywa dzisiaj tn grałiutt zam­
knięcia Sejmu Oto posłowie wiejscy w połą­
czeniu z przedstawicielami wielkiej posiadłości od 
rzucili 32 głosami przeciwko 217 projekt ustawy, 
mocą krórej miała być liczba posłów z Wiednia 
do Sejmu o dwóch powiększoną. Stało się to bez 
taóuycł yraw if ps  ^gjnŁntira, jj»W tjjtodiftmft
przygotowań, a ton uiespodźfauie, że 
niebywałe zamięszanie. wskutek kto-ego hr. Kiu- 
sky musiał zamknąć posiedzenie.

Graniczące z przerażeniem zdziwienie i -obu­
rzenie przedstawicieli miast nie ma granic i — są­
dzimy — nie bez racji. Wypadek ten bowiem nie 
jest przypadkiem, jest przeciwnie objawem choro­
by społecznej, dysharmonji pomiędzy wsią a wicl- ( 
kiom miastem, która istnieje tok samo tu. jak i 
wszędzie, której jednak tutaj nie chciano nigdy 
widzieć. Od czasu, jak w Austrji rozwinął się sil­
niej duch narodowy, liberalni niemieccy doktryne- 
iv.y początek wszystkiego złego do tej przyczyny 
redukować lubili Gdyby się cos oodobneg' sUło 

- gdzieindziej, nie w jednolitym Sejmie niższo- 
austrjackirn, krzyknęłyby z pew nością wszystkie 
dzienniki tutejsze, że to Nationalitdienhuss. V tym 
razie jednak mowy o tem nie ma, jest to wynik 
antagonizmu wyłącznie socjalnego, polegającego,

ozdobioną złotemi herbami. Po obu stronach ża­
łobnego wozu uszykowali się huzarzy komitatowi i 
trabanci miejscy z pochodniami w ręku.

Tuż za trumną szła stroskana rodzina: w po­
śród której znajdowała się także stara ociemniała 
matka, brat i syn młodszy prowadzili ją pod ręce. 
Nie płakała zupełnie, lecz głowa jej spadła na 
piersi i utykała na każdym .troku. Ze musiała je­
szcze i tego dożyć. Przygotowała się przecież na 
śmierć, na nią była kolej ! a tu on ją poprzedził! 
on, duma familji, pełen życia — z pewną przy­
szłością, on ! syn jej pierworodny !

Wszyscy idący za nią płakali, nic wstydząc 
się łez wylewać publicznie. Nawet mały Gyuri 
szlochał głośno z twarzą ukrytą W ręku kuzynki. 
Tak doszliśmy aż do kościoła, dokąd wiele znako­
mitych panów trumnę na barkach zaniosło.

Za nimi wtłoczyła się nieprzebrana liczba

Po mowie pogrzebowej, którą wygłosił prze­
wielebny pasterz z ambony, nakrytej czaruem su­
knem—kondukt znowu wyruszył z studentami na 
czele na cmentarz.

Odtąd Gyuri nie pokazał się w szkole. Mó­
wiono, że matka jego opuściła miasto, gdzie każdy 
przedmiot obudzał jej smutne wspomnienie. Prze­
niosła się d° dóbr swoich z dziećmi. Już go wię­
cej ni0 zobaczymy. W teu sposób skończyła się 
moja znajomość z biedną staruszką: byłem dzie­
ckiem, a dzieci zapominają łatwo. Zapomniałem o 
całym domie i przyzwyczaiłem się do nowych po­
staci- *

Upłynęłc lat wiele.
Gdybym zbliżył je  razem byłoby pewnie 

ćwierć wieku. Czwarta część całej setki.
Dużo to a c h ! dużo czasu! . ,
Przez dwadzieścia pięć lat los mną •zucm ja 

piłką. W  szystko zmieniło się koło mme-; ized 
mem obliczem, w sercu mojem zmieniali się lu­
dzie zaledwie tak ao siebie podobni jak wonny 
naczek polnej róży do owego kwaśnego kolącego 
wewnątrz owocu, który zwykle z kwi i u rozy po­
wstaje- . .

Wreszcie raz po dwudziestu pięciu latach 
wróciłem znowu do kraju. Była oSma godzina ra­
no, chwila rozpoczęcia szkoły. Mali chłopcy spie­

szyli jak dawniej z dużemi książkami pod pachą, 
z raoliczkami u boku- nick«ćłr*y z raktopotacą 
twartą, zapewne nie umieli lekcji 1

Przechodziłem właśnie koło domu dobrej sta­
ruszki. Dom był pomalowany zielono jak przed 
la ty ; rozjuszony lew gryzł jeszcze teraz łapę mie­
dzianą przeznaczoną do pukania.

Drzwi skrzypią trochę po otworzeniu, a po"- 
dworzei jest trawą zarośnięty, czeo-n m-zedtei-n nie 
było. Wszelako na pytanie kto tu zamieszka,e ? 
odpowiedziano i teraz: „Wielmożna starszą1 pam .“

Dobra stara babunia! A zatem żyje jeszcze!
P/zeszliśmy przez c.ehe pokoje. Otworzyliśmy 

znano drzwi. W szystko taK, jak było. fetare ciemne 
skrzynio pod ściana — jeszcze ciemniejsze —  
szkl anno szafy; stół i krzesło na zwykłem miejscu. 
Nic nic zmieniono. Ani jeden sprzęt nie usunął 
sio z pokoju, wszystkie stały jak dawniej zado­
wolone z położenia! Tam w kącie duży fotel na 
kółkach służy dotąd dobrej staruszce, oiedzi w 
nim, ledwie się poruszając, nieczuła na wpływy 
zewnętrzne, mówić nie potrzebuje prawto.
Jej stara towarzyszka stoi za krae^em 4/**“ P°. . 
ezoehę. nie dlatego, iżby tei kW  tód&ł od mej 
ale z przyzwyczajenia — dli aabicia czisr

Usłyszawszy chód obcy, saniszk zapytała kto 
do niej przyszedł? P ow iedziano  je j, że Maurycy, 
Moryś, któ-y ongi był tak dobrym kolega Gyuriego.

-  T ik "" Maurycefe -  wyjąkała dobrt sta­
ruszka, skinęła żbbj się zbliżyć i starała sm do- 
sięgnąt mo.ej głowy i dotknąć włosów: Jakie wy­
rósł ! — szepnęła,

, Peezem położyła ręce na koiana, chichocząc 
głośno. Ktosby mógł myśleć, że się śmieje, wsze-

iii ni OZl}aczało to płacz rzewny.
Płakała biedna staruszka!
Nie żądała wcaie nowin ze świata, nie pytała 

ntnie o nic; wystarczało jej, iż może dłoń moją w 
swojej trzymać, a gdy pożegnać się chciałem — 
rzekła — żebym jeszcze pozostał'.

Nie można bvło rozpocząć żadnej rozmowy, 
bowiem każda w niej kończyła się płaczem.

Cóż zresztą mogłem się od niej dowiedzieć? 
Kędy jej liczna familja się rozpierzchła ? Dlaczego 
żyie tak samotnie ?

O ! na te pytania byłaby bardzt smutna od­
powiedź !
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an rywalizacji owych dwóch wielkich sfer intere­
sów oOspodarjfWa’ społecznego, rolnictwa z jednej 
strony, wielkiego przemysłu z drugiej, które na 
przemian przechylają szal.' ustawodawstwa w tym 
lub owym kierunku, a od czasu do czasu stają sio 
przyczyną kolizji w tym rodzaju, jakiego przykła­
dem jest traktat handlowy z Rumunją, który nie 
może być zawarty bez szkody jednej sfery, jeżeli 
drugiej ma korzyść przynieść.

Zajście to jest zatem wypadkiem, charaktery­
zującym wyśmienicie nasz wiek, je8° dążenia i 
walki i jako takie nie powinno p r z e j ś ć  bez uwagi. 
■Jeszcze się nieraz zdarzą wypadki.^ które w t e j  
walce interesów będą musiały szukać wyjaśnienia- 
Ho „waśń społeczna" — jak j° u mis nazywa 
— istnieje niętylko u nas, _ chociaż się *«Pe I1Ie 
inaczej objawia. Tego ro<*zaju antagonizmu^ u mis
spostrzedz niepodobna, . ,)0 fwielki Przcm pxj0|'' ,l;1
szym kraju nie istnieje- Ale i u nas 
nieraz podobnegu rodzaju przyczyn poszukać na 
wyjaśnienie faktów, które zazwyczaj idą na tonto 
an-agopizmu narodowego, a nie śą_ mezem innem. 
jak tylko objawami tej samej ..waśni społecznej

ciii nas panna W. swym mezzosopranom, a pan Pol. 
milutkim głosem tenorowym. To ież publiczność darzyła 
ich oklaskami tak, że musieli powtórzyć swe piosnkf. 
„Hej ty Wisło, modra rzeko** z uczuciem i rzewno­
ścią odśpiewał P- Po1- Grą zaś odznaczyła się jako 
Bąbalina pani Pier., jako Urban pan Zad. i Bąbała 
pan Pier.

Spodziewamy się, że po takich dwóch sukcesach 
towarzystwo amatorskie nie omieszka znowu się nam 
zaprezentować. W . E .

Uzupełniające przepisy do ustawy  
o pospolitem ruszeniu.

— ta n c iit  26. ftycznia. (3p. Franciszek Smido 
w i z ,  c. k. Tsutb-  emar. dyrektor policji
lwowskiej, zmór?' dziś w -Łańcucie. Sp. Franciszek, 

-przybywszy tu przed. 12 taty, gdy podał się na eme- 
ryturę, zajmował, się nader gorliwie sprawami auto- 
aoiuicŁnemi. Nin ma jebzeze dwócli lat, .jak ustąpił z 
posady wice-prezesa . Bady powiatowej Łańcuckiej, a 
do Końca życia b y ł ezlonkiem Rady gminnej tutejszej, 
i prezesem Bady szkolnej miejscowej rozwijając na 
tych stanowiskach energiczną działalność, pomimo po­
deszłego wieku, liczył bowiem 79 lat. Pogrzeb od­
będzie się d. 28. bm.

OdhłOtnil 25. stycznia. {Trupa pp B.bero- 
tcicza i  łlrynieicieckiiyo) - data tu trzy przedstawie­
nia, a to: „Dzwony z Cornewilhr, „Tyniko kapral' i 

Zielona wyspa'*. Przyznać musimy, że artyści wy­
wiązywali się ze swego zadania należycie, kostjumy 
były wcale piękne a reżyserja p. Hryniewieckiego nie 
pozostawiała nic do życzenia.

Stani&raWi W 26. stycznia. (Zgrcmarlzcnic 
, R*'dr b t y ) odbyło się tu w niedzielę dnia 28. sty­

cznia w sali Bady miejskiej pod przewodnictwem or­
dynata p- Tadeusza C zarkowskiego, prezesa central­
nego zarządu. Liczuio zgromadzeni członkowie wy­
słuchali pięknej przemowy powitalnej p. przewodni­
czącego, w której tenże wykazał cel towarzystwa i 
zachęeił do popierania tegoż. Następnie wydział zdał 
sprawę ze swych czynności za r. 1886. Oddział li­
czy 153 członków. Ogólny przychód wynosił 1597 
złr. 50 ent., z któiych do centralnego wydziału we 
Lwowie odesłano 1336 złr. 02 ct., 7,as na jadnora 
zowe zapomogi dla 9 członków wydano 130 złr.

Z kasy zaliczkowej udzielono nowych pożyczek 
36 członkom w kwocie 598 złr., czysty dochód działu 
zaliczkowego ód założenia' wynosi 81 złr. 3 ct. 418 
złr. 85 et. pozostało zaś na fundusz zapomogowy na 
r. b. wybrani zostali pp Gosławski Teofil jako pre­
zes, Czechowicz' Józef ’ jako zastępca, Maksymowicz 
Bronisław jako sekretarz, tudzież Lepianka Wojciech 
i Zwonarz Adalbert.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, podziękował 
p. Czarkowskiemu w dłuższej przemowie p. Stanisław 
Tokarski, imieniem zgromadzonych za trudy jego i 
prace około rozwoju „RodJinr*, 
im  Zagórz 25. stycznia. (Przedstawienia amator­
skie.) I w naszej deskami zabitej krainie zapanowało 
jakie takie życie towarzyskie. Dnia 8. bm. odbyło 
się w tutejszej czytelni przedstawienie amatorskie, na 
którern odegrano „Po drodze1*, humoreskę sceniczną 
Gawalewicza, i „Flisaków*1 Ano4.yca.

Obie sztuczki odegrano ze starannością uiezwy- 
rfą, a chociaż' tempo pierwszej sztuczki było nieco 
za wolno, to j«dnak gru. p. Zad. jako Pańfcowskiegu 
wynagradzała to tak sowicie, że amatorowie tylko na 
pochwały zasługują \V drugiej sztuczce palma pier­
wszeństwa należy się p. Pol., który jako Edelstein 
nie pozostawiał nic do życzenia. Panie Pier. (Małgo­
rzata), Fast. (Kesia) i panowie Muli. (Wojtek), Szcz. 
(Maciek), Pier. (Chaim), również pięknie wywiązali 
się ze swego zadania. Bardzo dobrze także wypadła 
deklamacja „Na strażnicy *.

Dnia 22. bm. odegrano „Consilium facultatis" 
Fredry i „Werbla domowego**. W „Werblu*’ zachwy-

Przcd kilku dniami podaliśmy rozporządzenie 
Ministerstwa obropy krajowej o organizacji pospo­
litego ruszenia. W uzupełnieniu tego rozporządze­
nia podamy ważniejsze ustępy rozporządzenia uzu­
pełniającego. którego przepisy stosowane być maja 
przy asenterunku.

Zaznaczyliśmy, że błędy, które przy zwykłym 
poborze uwalniają, przy poborze do pospolitego ru­
szenia znaczenia (zastosowania) nie mają. Ustawa 
dzieli ułomności na trzy grupy. Do I. należą błę­
dy, które uwalniają zupełnie, do II. te, które uwal­
niają tylko od służby zbrojnej, do III. te, które 
nie wykluczają zdolności służenia zbrojna.

Do k a t o g o r j i  I. n a l e ż ą :  1) Zanik or­
ganów sluelm i k o m p l e t n a  głuchota: 2) wielki 
zyz, połączony z ilmrobą soczewki; 3) zanik jab ł­
ka ocznego lub k o m p l e t n a  ślepota: 4) mon­
strualne kalectwo nosa: 5) choroba ust; 6) fistuła; 
7) zwężenie krtani — cztery ostatnie błędy tylko 
pod warunkiem, jeżeli bardzo przeszkadzają o d- 
d e c  h a  t i i u .  m ó w i e n i u  i j e d z e n i u :  8)
bardzo rażący garb: 9) skrzywienie kości pacierzo­
wej : 10) nienaturalnie rozwinięte biodra; l J )  12)
13) zanik lub upośledzenie członków ciała, tylko 
wówczas, jeżeli to przeszkadza w robocie : 14) i
15) zupełni** wykrzywione nogi, nienaturalnie mały 
wzrost: 161 i 17) szkrofuły w wysokim stopniu i
18) głuchoniemota.

K a t e g o r j a  II. Błędy, które uwalniają wpra­
wdzie od obowiązku służby orężnej, ale n i c  s ą  
p r z r s z k o d ą  do wypełniania innych obowiązków:

a) Na głowie i twarzy 3. dotkliwe blizny w tych 
miejscach, na które czapka żołnierska nacisk wywiera; 
4. brał? niektórych części kości czaszkowych, który 
jednak nie oddziaływa szkodliwie na funkcje mó­
zgu: 5. rażące znamiona lub narości na twarzy: 
6. Chorobliwo drgawki muszkułów twarzowych w 
tym stopniu, iż są przeszkodą w mowie; 7. nie­
uleczalne fistuły ślinowe.

b) Wady słuchu. 8. Skonstatowana głuchota 
na oba uszy z odległością słuchu poniżej 4 meft\. 
lub na jedno ucho z odległością słuchu poniżej 2 
m etrów: 9. utrata jednej muszli usznej: 10. zu- 
pełue zatkanie zewnętrznego przewodu słuchowego, 
od urodzenia lub później nabyte, ale tylko w je- 
dnein uchu: 11. stałe przedziurawienie bębenka 
luźnego* 12. wszystkie wypadki chroniczno-ropią- 
cego zapalenia wewnątrz u ch a ; c) wady wzroku; 
13. takie osłabienie siły wzroku, które w lepszoin 
oku stanowi mniej, niżeli czwartą część normalnej 
siły, h,b jeżeli jedno oko posiada mniej, 
niżeli c z w a r t ą  c z ę ś e normalnej s iły ;
14) chroniczne zapalenie brzegów powiek z 
wszystkie iii i następstwami; 15. wielkie narości na 
powiekach, utrudniające poruszanie niemi, częścio­
we zrośnięcie powiek, sparaliżowanie muszkułów 
poruszających powieki: 16. chroniczny kaiar łzawnic, 
fistuły, ustawiczne cieczenie łez; 17. blizn/ na 
rogówce, rozszerzenie rogówki i tęczówki; 18. zyz 
na jednem uku; 19. skośne położenie jednego oka. 
nieruchomość muszknłów poruszających jabłko 
oczne, drgawka oczu, wysterczanie jabłka^z jamy 
ocznej. 20. wszelkie zamącenia soczewki, brak jej 
w jednem oku lub nienormalne położenie; 21. zanik 
jabłka, brak jednego oka, śleputa jednego oka; 
22. albinizin: 23. krótkowidz z odległością 12 lub 
mniej cali: 24. dalekowidztwo z odległością po­
niżej 8 cali.

Wszystkie powyżej przytoczone wady stanowią 
zaledwie tizecią część całości w przepisach zawar­
tej i dalszy ich ciąg podamy w następnych nu­
merach.

Trzech romansopisarzy znużyłoby się, gdyby
chcieli wszystko to opowiedzieć, co zaszło w tej
rodzinie.

Siostra Gyuriego blada, wysmukła dziewczyna 
była podczasktrzech karnawałów najlepszą tancerką 
na balach, czwartego zaś najbielszą zmarłą w 
trumnie.

W rok później umarła młodsza dziewczynka 
aa szkarlatynę ; śmierć wybierała naprzód wszystką 
młodeież.

Młodszy syn, oficer wskutek jakiejś obrazy 
u ia ł  pojedynek. Przyniesiono go do domu z prze- 
*Mzelonem sercem.

to tem  przyszła kolej na matkę Gyuriego. Od 
śmierci ‘męża cierpiała na nerwy w takim stopniu, 
ze lekarze wtutpili o niej. ^ Jezdziła z jednych ką­
piel do d n M h  wreszcie porzuciła wszelkie po­
dróże i na wieki została^wyleczoną.

Smutniejszą jeszcze jest historja kwalifikującej
się do zamężcia dojrzalej siostrzenicy. Umarła 
tak  ' ’ale z czego ? z niewierności jakiegoś nikcze­
mnika na złamane serce Z p,,wodu cicho trawią­
cej choroby, czy też cicho tr&wiącej zgryzoty. Na­
zwijcie to jak chcecie, dość, że cherlała, więdła i 
z tego umarła.

Następnie lotem błyskawicy rozeszła się po­
głoska, iż starszy wnuk, pilny młodzieniec, przygo­
towujący się w kolegium na adwokata, w skutek 
kurczu, chwytającego go w kąpieli, lubo był naj­
lepszym pływakiem, w oczach kolegów utonął. 
I  to w nędznym strumyku, który zwykle śpiewa­
jąco przepływał!

Po odebraniu tej przerażającej wieści niesz­
częśliwi. matka popadła w gwałtowną febrę, i w 
czternaście dni poszła za dziećmi swemi. Tu już 
nawet poczciwa babunia utraciła chrześejańską 
cierpliwość.

—  Czyż to pięknie z waszej strony — mówiła 
zmarłych z wyrzutem, iż chowacie razem ze

wnuki, a potem umieracie sami, zostawiając 
“ 1 stroskaną na ziemi. Czyż to ja powinnam 

F obJ  wam sypać ? Czyż ja  mam wszystkich was 
pogrzebać? c ,! — to jest nielitościwie! Straszna
szkaradna bezwzględność!

ozas płynął znowu zwykłą koleją: poczciwa
staruszka ciągle nową lat liczbę na trumnie pisać 
kazała, sądząc zawsze, że wvmalowana świeżo bę­
dzie ostatnią, i że jaz aikt przed uia nie umrze.

Ale stało się inaczej. Brat jej, który żył długo 
z czaszką załataną srebrnym płatkiem, przeniósł 
się wreszcie w zupełny stan spoczynku Staruszka 
poehowała go także.

Ale pozostało jejfzawsze jeszcze dwoje wnu­
cząt.': Cryuri i siostra jego.
JgijiGyuri wyrósł na pięknego, dzielnego młodzień­
ca,' na prawdziwą ozdobę węgierskiej gwardji. 
Mówiono, iż piękniejszy od niego żołnierz istnieć 
nie może.

Za to siostrzyczka mała była kaleką, cierpiała 
na reumatyzm. Biedactwo wzbudzało litość w naj- 
zatwardzialszych, a babka patrząc na nią, szeptała: 
Czyżby Bóg i tę chciał wziąć do siebie.

Tak się stało. Zakończeniem długiej choroby 
jest śmierć. Dziecię schło, niknęłocz*dnia na dzień, 
tak jak owoc, gdy rośnie z drugim na jednej ło­
dydze ; jeden buja, czerwienieje; inny zaś żółknie 
i odpada. Tak więc i ona w grób wpadła.

Gyuri, który był dotąd ulubieńcem babuni, 
odziedziczył teraz całą jej miłość, podzieloną 
pierwej pomiędzy *nn® dzieci i wnuki — on je ­
dyny! Ach jakże się nim szczyciła! Na samo wy­
mienienie jego nazwiska nie posiadała sie"z ra­
dości.

Najsmutniejsza to historja!
Młodzieniec był śmiały i odważny. Nadeszły' 

straszliwe czasy Wojuy roku 1848—1849. Zapom­
niał, iż ma starą babkę, której jest jedyną pocie­
chą. Poszedł tain, zkąd gję rzadko powraca i po­
został, a niewiadomo gdzie ? Niewiadomo czy miał 
całun, gdy składano g0 w grobie ? Wiedziano 
tylko, że umarł, 1 że nigdy nie wróci.

Liść, kwiat i owoc opadły już z drzewa. Na 
nikogo na ziemi nie mogła czekać już matka stara. 
Wszystkich złożono przed nią w grób ciemny.

Wtedy przypomniała sobie o kuzynce z kuchni, 
o której dotąd nikt nic nie mówił. Wzięła ją  do 
siebie, gdyż była jedyną z rodziny cafej. A cho­
ciaż w tym czasie liczyła lat P o sz ło  trzydzieści 
zaczęto jej nadskakiwać. Zewsząd cisnęli się wzdy­
chający do małżeństwa eleganci, paniczyki," kawa­
lerowie, nazywając ją  „łaskawą panią“.

Odtrącona dziewczyna zemściła się wszelako 
na spóźnionych konkurentach i na swej starej ku­
zynce tein, iż! gdy najwięcj ją  uwielbiano i' naj­
pilniej strzeżono, umarła na cholerę.

Dobra biedna suruszka, przygotowująca sobie 
naprzód łoże śmiertelne, pozostała sama na świę­
cie. Przeżyła tylu wesołych, młodych krewnych, 
którzy zapewne zamierzał' żyć jeszcze lat dzie­
siątki, stojąc koło trumny, gdzie leżała staruszka z 
złożonemi na piersiach rękami i zamkniętemi 
oczyma. Jest już temu więcej niż dwadzieścia pięć 
lat, a jednak pamiętani to tak dobrze, jakby się 
działo przedwczoraj.

3E Sejmu węgierskiego.
Budapeszt 27. stycznia.

{Telegram Dziennika Dolskiego).
W  czasie obrad nad budżetem, zabrał Tisza 

głos, ażeby odeprzeć zarzuty, poczynione ze strony 
posłów opozycyjnych.

W pierwszym rzędzie zaznaczył, że zwiększone 
rozchody spowodowane zostały wydatkami na po­
trzebne reformy.

Wskazując ua ostatnie prowokacje antysemi­
tów, z oburzeniem odpiera ich oskarżenia i konsta­
tuje, że zadaniem liberalnej partji jest przeprowa­
dzenie ogólnego równouprawnienia bez wszelkich 
różnic.

Go uo wewnętrznej sytuacji skonstatował zna­
czne polepszenie. Zgoda, jaka dziś zapanowała, 
przyczyni się niewątpliwie do utrwalenia siły i po­
wagi państwa.

Zaznaczył również, wśród hucznych oklasków, 
że wojny z Rosją nie żąda żaden patrjotycznie 
usposobiony Węgier.

Z  » e j m a  c z e s k i e g o .

Praga 27. stycznia.
{Telegram Dziennika Dolskiego).

Zamykając Bejrn zakończył przemowę swoją 
marszałek ubolewaniem, że- skutkiem wystąpienia 
Niemców z Sejmu odniósł zwycięstwo kierunek 
zgubny zarówno dla Czech jak i dla państwa.

Uchwała orzekająca utratę, mandatów zapadła 
bez wszelkiej irytacji wśród" hucznych oklasków. 
My — powiada marśzałek — jesteśmy gotowi do 
wszelkich ustępstw, nie cofniemy się nawet przed 
zmianą ustaw, jeżeli od tego istotnie spokoj ma za­
łożyć, ale tylko poci warunkiem, jeżeli dla obu na­
rodowości zapewuioncnJ będzie równe prawo. W ta­
kim tylko razie bowiem możemy z ufnością spo­
gląda*; w przyszłość, wierząc, że całość królestwa 
i interesa ausUjackie nie ucierpią na tern.

Z Parlamentu włoskiego.
Rzym 27. stycznia.

{Telegram „Dzimnika Dolskiego“).
Na interpelacje Rudiuiego odpowiedział dziś 

w Izbie Robiiant, że usilnem staraniem Rządu i 
jego faktycznym zamiarem jest powstrzymać się 0 - 
hec-nie od wszelkiej oxpansywnej polityki w Afry­
ce. Ogłoszoną wczoraj wieczorem depesz^ jenera­
ła Gene należy w ten sposób rozumieć, że gdyba 
Abisyńczycy, co zresztą jest prawie nieprawdopo-

razie bardzo przesadzone. Minister zapewnia Izbę, 
żo nic potrzebuje żyv ić z powodu tych zajść ża­
dnych obaw.

Na posiedzeniu Senatu przy debacia budżeto­
wej odpowiedział Robiiant na interpelację Serafi- 
niego, że według otrzymanych z Massauah wiado­
mości położenie tam nie ma w sobie nic groźnego. 
Rząd włoski posiada tain dość wojska, ażeby po­
skromić wszelkie zapędy hord barbarzyńskich. Zre­
sztą jerałowi Gene, zanim jeszcze zażądał posiłków, 
posłano takowe i zdaje się, że wykona on kilka 
korzystnych dla Italji demonstracyj. Odpowiedź tę, 
przyjęto hucznemi oklaskami, poczem Senat jedno­
głośnie uchwalił votuni zaufania‘dla Rządu i prze­
szedł do porządku dziennego.

Spór o cło naftowe,
Profesor Edward Siiss ogłasza w N. / r  Dr. 

wiadomość, której ważność dla galicyjskiego prze 
my siu naftowego i dla zatargu między Austrją a 
Węgrami w sprawie cła od nafty odrazu uderza 
w oczy. Według sprawozdali, które profesor Sitss 
ma w ręku, zakłady górnicze Riebecka w Webau 
(w Niemczech w pobliżu Halli) wydobywają z od­
padków nafty kaukaskiej ogromne jeszcze mnóstwo 
czystego rafinatu do oświetlania. Oetnar metryczny 
odpadków, których waga specyficzna jest 0'909 
stopni wydaje 66‘/i klgr., czyli ’/, cetnara oleju 
świetlnego, którego waga specyficzna jest 0‘823 
stopni. Postępowanie destylacyjne jest bardzo ła­
twe, wymaga bowiem tylko obciążonego wentylu 
nk bani, przezco masa przeznaczona do destylowa­
nia będąca w kotle, otrzymuje znacznie wyższy 
stopień ciepła i lepiej się rozkłada na cząstki skła­
dowe, niż przy destylowaniu bez wentylu. Postę­
powanie to, jak pisze p. Siiss, niedawno otrzymało 
„przywilej“ na Austro-Węgry co pewnie ma zna­
czyć patent.

Zdaje się, że novvy sposób destylowania zna­
cznie jeszcze pomnożyć może zyski, które rafinu- 
rje węgierskie i skarb węgierski ciągną z defrau- 
dacyj na cle od nafty. Jeżeli rafinerje te z ce- 
tnara metr. zanieczyszczonego sztucznie destylatu 
zagranicznego wydobywają dziś 80 kilogramów zu­
pełnie czystego oleju, to przy nowym sposobie de­
stylowania mogą wydobywać 93 k lg r.; a jeżeli, jak 
powszechnie utrzymują, wydobywają dziś 85 klgr., 
to przy nowym sposobie mogą wydobywać 95 klgr. 
Zachodzi tylko pytanie, czy w obec wielkiego a ła­
twego zysku, jaki daje już dzisiejsze odczyszczanie 
zanieczyszczonego destylatu zagranicznego, opłaciłoby 
się jeszcze wzmacniać prawdopodobnie kotły, przy­
prawiać wentyle i łożyć pewnie też więcej pienię­
dzy na paliwo w destylarniach, zwłaszcza, że i nie- 
przerafinowane 20 lub 15 klgr. odpadków także 
reprezentują pewną wartość, którą przy destylacji 
według nowego sposobu* wypadłoby strącić z war­
tości 13, a względnie 10 klgr. czystego oleju 
świetlnego, któryby się z nieb wydobyło.

Bądź co bądź, nowy sposób destylacji może 
obalić cały już i tak ad absurdum  doprowadzony 
sposób oclenia 1 opodatkowania natty, bo i pra­
wdziwa ropa surowa wydawałaby z cetnara me­
trycznego nie 30 do 33 klgr,, lefi3 około 75 klgr, 
czystego oleju świetlnego, a więc atmiast 1 złr, 
10 cent. w złocie, powinniby opłacać cło w wyso- 
kóści około 3 złr. w złocie.

Gdyby tak u nas.
Właśnie wyszło roczne (sprawozdanie jednego 

z głównych czeskich stowarzyszeń, '-„Maticy szkol- 
skiej". Jak świetnie się rozwija to wzorowe sto­
warzyszenie, świadczy Au, ć  jego dochodów \y r z : 
198.837 złr. Kwota ta dodana do sumy dochodów 
Maticy z poprzednich lat pięciu jej istnienia, czyni 
z nią ogółem miljon złr. Sprawozdanie wymienia 
niezmierny zastęp członków i nieczłoiików, którzy 
stowarzyszenie wsparli znacznemi kwotami. Nie 
kwoty te jednak tyle, ile ilość ofiarodawców i różno­
rodność sfer, do jakich oni należą, jest imponująca. 
Brawie połowę zeszłorocznego dochodu zawdzięcza 
Matica grupom swym kobiecym, one też dołożyły

starań, aby z końcem rt>ko Matica stała się miljo- 
nerką. Jest to tem godniejsze naśladowania, a ca­
ły wypadek tem bardziej pouczający, że Praga jest 
przecież miastem zaledwie trzeciorzędnej wielkości 
co do liczby mieszkańców, a posiada przeszło ty­
siąc sto towarzystw że te wszystkie towarzystwa 
prosperują jak najlepiej a choć każde z nich wy­
maga ofiarności członków, coby mogło spowodo­
wać rozstrzelenie się funduszów — niektóre jak 
„Matica szkolska1* w ciągu sześciu lat istnienia in­
kasują miljon reńskich.

Popularność „Maticy“ jest niesłychana. Że 
między członkami jej jest wielu ubogich rzemieśl­
ników, służących, dorożkarzy, nawet robotników 
fabrycznych, to w Czechach nie jest aziwne. Hi­
storja powstania i rozwoju zmysłu stowarzyszenia 
się u Czechów stanowiłaby bardzo ciekawą książkę. 
Nietylko rzemieślnicy wyzwoleni, ale czeladnicy 
pojedyńezycli rzemiosł mają tu kiuby z własnemi 
lokalami. Kluby młodzieży kupieckiej ukonstytuo­
wane są stosownie do rodzaju handlu, którym sin 
ta młodzież zajmuje. W wielu zaś stowarzysze­
niach powstały i powstają podstowarzyszenia zło­
żone zwykle z bliższych przyjaciół, członków je ­
dnego towarzystwa. Te podstowarzyszenia mają 
własną organizację,' statut, prezesa itd. Przy spo­
sobności imienin prezesa takiego podstowarzyszenia 
tj. oktetu „Dalibor* należącego do wielkiego Klubu 
śpiewaków ,Hlahoi", wśród przemówień wręczono 
solenizantowi dary osobna od członków oktetu, 
osobno od jego zarządu. Jakie to wszystko pou­
czające !

K R O N I K A .
Wiadomości 7 dworc. w  Wiedniu utrzymują, 

żć niebawem odbędą się zaręczyny arcyks. Leopolda 
Salwatora z arcyks. Mam Dorotą, córką arcyks. 
.Józefa,

Nekrologja. Franciszek Ksawery W? z e t e c z k a ,  
emerytowany prezes Sądu krajowego w Krakowie, 
kawaler orderu Korony żelaznej III. kl.. urodzony w 
w r. 1793, zmarł d. 25. bm.

Kalendarz. Piątek (28.) i. Karola Wielkiego — 
Radomira. Wschód słońca o godz. 7. min. 42, za­
chód o godz. 4. min. 47.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W styczniu wolno po­
lować: na zające, kozły, słonki, dropie i pardwy, 
lisy, jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Za spokój dusiy śp. Jana Kilińskiego szewca,
pułkownika 20. pułku piechoty b. wojska polskiego, 
członka Rady narodowej za czasów Kościuszki, zmarłe­
go w Warszawie, odprawi sic staraniem coclm szew­
ców lwowskich, w soboto 29. bm. o g. 16. rano na­
bożeństwo żałobne w kościele 00. Karmelitów, jako 
w 69 rocznice śmierci tego zasłużonego patr,otj

Notatki karnawałowe. Bal polski w Wiedniu, 
który odbędzie się d. 14. lutego pod protektoratem 
arcyks. Karola Ludwika, zapowiada się jak zwykle 
świetnie. Obowiązki gospodyń dotąd przyjęły: Felicja 
hr. Clary i Aldringen, ks. Marja Czartoryska, Marja 
Dunajewska, Marja hr. Harrach, Wilma Kallay, Marja 
hr. Krasicka, Elżbieta hr. Potocka, Irma Taaffe, 
Elżbieta bar. Vaux, Matylda ks. Windiscbgriitz, Ja­
dwiga hr. Wodzicka, Zofja Wysocka, Helena br. Zie­
mi ałkowska.

Jutro odbędzie się w i e c z o r e k  w K a s y n i e  
mi e j s k i e m.  Zwracamy uwagę, że atłasy, jedwabie 
ićd. wykluczone są z wieczorków kasynowych. Na 
pierwszym pojawiło się kilka pań w tualetacli wy­
stawnych, skutkiem czego inne panie podniosły ro­
kosz i wystylizowano nawet odpowiednią petycję do 
zarządu. Rokoszanie uspokojeni zostali wytłómaczeniem, 
że owe wykwintno toalety nie były sprawione spe­
cjalnie na wieczorek^ ale były to t. z. „zapaśne** 
stroje z zeszłorocznych balów, wesel itp. Tym razem, 
sądzimy, nikt nic zechce wpiowadzać dysonansu. 
W  skromnych ubraniach można jeśli nie lepiej bawić 
się to bez wątpienia tak samo, jak w najkosztowniej­
szych.

B a l p r a w n i k ó w ,  mający się odbyć 1. lutego 
W sali Kasyna miejskiego, zapowiada się dobrze. Ko­
mitet doriana wszelkich starań, by bal ten metyli o 
dorównał poprzednim, lecz — jak z dotychczasowych 
przygotowań i zabiegów kumitetu wnosić można — 
przewyższył wszystkich swych karnawałowych współ­
zawodników.

Kierownictwo tańców objął p. Adolf Abrahamo- 
wiez, przygotowując miłą niespodziankę kilku nowemi 
i nadzwyczaj pięknemi figurami maznrowemi i koty- 
ljonowemi. Przyczem z przyjemnością nadmienić mu­
simy, że zamiast zwykle używanych orderów i kokar­
dek: Wprowadzone zostaną nader gustowne bukieciki, 
któro z pewnością dobiją się u nas prawa obywatel­
stwa, a to tembardziej, że to wyrób krajowy, p.ze- 
wyższający artystycznym smakiem i taniością wszelkie 
inne różnobarwne zagraniczne świecidełka. Dekoracja 
sali będzie przy oświetleniu elektrycznem nader malo­
wniczą, a gala mniejsza, obrócona w ogród, będzie 
miejscem odpoczynku dla strudzonycn uroczych tance­
rek, które w altankach, urządzonych z drzew i egzo 
tycznych kwiatów, będą miały sposobność odpocząć z 
dala od wiru tańca i tonów Straussowskiego walca.

Ba 1 ko s t j  um o w y „Ko ł a  l i t  er a  ck i ago** 
pod nazwą „Jarmark w Kołomyi*1, odbędzie się 17. 
lutego w sali Kasyna miejskiego, która zamieni się w 
dolinę karpacką. Na rynku kołomyj«kim roić się bę­
dzie o*l hucułów i hucułek, cała będzie tu Ruś hali­
cka na jarmarku i goście z Wołoszczy 1 od Węgier 
i z mazurów hen od Krakowa i z Kujaw. Będzie Ko­
łomyja, ale nie dzisiejsza, Kołomyja z historji i pie­
śni — więC piękniejsza!

W „Gfv l e ź d  z ie 1' odbędzie się w sobotę w ie ­
c z o r e k  ma s k o wy .  Wstęp za imiennemi zaprosze­
niami, które otrzymać można w biurze Stowarzyszeniu 
codziennie miedzy godz. 8. a 10. wieczór.

Cz t e r y  w i e c z o r k i  w e ł n i a n e  z t a ń c a m i  
urządza „Ruskie Kasyno.** Wieczorki te odbędą się 
w wielkiej sali „Narodnego Domu” w dnie sobotnie: 
29. stycznia, 5., 1 2. i 19. lutego br. Po zaproszenia 
zgłaszać się należy w lokalu „Ruskiego Kasyna** 
(Dom Narodny I. piętro). Wstęp 1 złr od o?ohy ; 
dla członków Towarzystw akademickich 50 ct.

Mianowanie. Cesarz zamianował p r y w a t n e g o  do­
centa na technice, Dziwiński sgo, nadzwyczajnym pro­
fesorem matematyki.

Dar. Cesarz udzielił z prywatne. sweJ szkatuły 
gminie Żurawica, w powiecie przemyskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr-

Proces fundacji Skarbkowskiej z p. Miłaszew- 
sk.ni. byłym dyrektorem teatru, skończył się wreszcie. 
Najwyższy Trybunał w Wiedniu wydał wyrok, ska' 
żujący fundację na zapłacenie P- Miłaszewskiem11 ty­
tułem odszkodowania około 19.000 złr. W kwocje 
tej gra główną rolę odszkodowanie, że w ciągu wrze­
śnia 1882 p. MiłaszewskL z powodu zawieszeni* że­
laznej kurtyny nie mógł dawać przedstawień w tea­
trze hr. Skarbka, ale musiał ograniczyć się na spek­
takle w teatrze letnim. Za każdy dzień przyznał [try­
bunał po 400 złr.

Oficerowie pospolitego ruszenia Wie,.et
Ztg  pisze w części nieuizędowej, że stosownie do prze­
pisów o organizacji pospolitego ruszenia nastąpią 
Wiirótce nominacje na posady oficerskie, a odnośne 
wnioski już w lutym mają byó yizedłożone, dlategr 
też nietylko interes tych nominacyj, ale także interes 
osob, UKwalifikowanych na posady oficerskie, a zwia- 
szcza interes byłych oficerow wymaga, aby się starali 
bezzwłocznie o uzyskanie nominacji na posady oficer­
skie.

Rbcił telegraficzny. Na linjach galicyjskich, 
w przeciągu miesiąca grudnia 1886 toku, nadano de­
pesz, a mianowicie: rządowych bezpłatnych 4, w
służbie telegrafu 869, zapłaconych rządowych i pry­
watnych 38.080. Nadeszło depesz, mianowicie: rza- 
dowvcli bezpłatnych fp, w służbie telegrafu i kursa 
giełdy wiedeńskiej 6.034, zapraconych rządowych i 
prywatnych 40.210 Przetelegrafowano 130.007 de- 
|®st Przeszło zatem . przez linje galicyjskie depesz 
*15.215. Za nadane depesze wpłynęło do kas 
22.976 złr.

-Stahiówka* i koszary ha ul. Akademickiej.
Rada miejska. zmienną jest. Co roiru robi nowe 
projekty i co r0KU je zmienia. Zasklepiono Pełtew na 
ul. Akademickiej w tym celu, aby następnie zburzyć 
szatro stojące obecnie na samym środku ulic^, (da­
wniej własność p. Jaroszyńskiego) i przenieść tam 
targ z placu Bernardyńskiego. Nadto przyjęto na 
własność tuż obok stoJ..Cą tz. „Smhiówkę**, obowiązu­
jąc się wypłacać jej właścicielowi dożywocie 2100 złr., 
zamierzano bowiem budynek ten przerobić na szkołę 
Konarskiego. Obecnie, jat. sj0 podczas narad komisji 
budżetowej Rady miejskiej “ pokazało, jeden i drugi 
projekt upadł — a podniesiono inne. Targ na placu 
Bernardyńskim ma pozostać niewzruszenie ku ozdobi** 
śródmieścia — szat. o stojące na ulicy Akauemickiej 
ku upiększeniu dzielnicy Halickiej — a budynek zwa­
ny „Stalilówką** należy sprzedać !

Groźny lokatnr. P Władysław N., mieszkający 
przy 11 , Piekarskiej L 9, ma chwalebny zwyczaj nie­
płacenia komornego. Wszelkie, chociażby najczulsze 
prośby gospodarza nie prowadzą do celu. To też wła­
ściciel owej kamienicy p. L., postanowił załatwienie 
tej drażliwej sp.awy pozostawić dozorcy domu Leo­
nowi Żakowi. Stosownie do po.eeenia swojego słazoo- 
dawcy udał się więc pan Żak do lokatora p. N., pro­
sząc go w sposób bardzo delikatny o zapłacenie czyn­
szu. Żądanie to wydało się p. N. tak impertynenc 
kiem, żc porwawszy leżący na stole nóż obusieeznr, 
postanowił stróża przykładnie ukarać. Ten wszakże 
w jednej chwili zdał sobie sprawę z groźnej sytuacji 
i co prędzej uciekł z nieopłaconego pomieszKania. 
W ten sposób Żak uwolnił się od niechybnej śmierci 
zaś pana N. wprowadził w konzję z brzydkim 
paragrafem kodeksu karnego.

Zgromadzenie ruskich księży — jak donosi 
K urj. Lir. — odbyło się d. 25. w Przemyślu. Le­
karz p. Giebuzinski przemową swą przekonał zgroma­
dzonych księży dyecezji przemyskiej, iż założenie gi­
mnazjum w Przemyślu z językiem ruskim wykłado­
wym, byłoby ze szkodą dla Rusinów.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po­
wiatowej w Mielcu, z grupy gmin miejskich, rozp. 
sany został na dzień 3. marca br.

"rak. Zgromadzeniu PP. Felicjanek przedłu­
żyło Namiestnictwo do końca roku bieżącego pozwo­
lenie do zbierania w całym Kiaju dobrowolnych skł.r 
dek na rzecz Zgromadzenia.

Miłość to. , nie cygańs tie dziecię... Powia*
rudecki nie jest zbyt odległym od lwowskiego, a K<r 
marno, to miejscowość, ktńraby mogła być zapisaną 
w rocznikach obecnego karnawału złotem5 głoskami 
gdyby uie... ciężkie czasy. Ale porzućmy ogólniki ‘ 
przejdźmy do szczegółów. Oto w Nowej Wsi, pr*5' 
legające) do Komarna, jak w każdej zresztą wsi, prze;-  
bywa żyd-pachciarz. Tenlgóruje nad innymi, bo posiad* 
ładną córkę. Małki, czy jak jej ram było na imi?, 
zakochało się w Iwanie Żydz' natyemniast spostrzt 
gli ten zwrot czuły — i dalejże w swaty do Małki- 
Wynaleźli jej jakiegoś Srula i małżeństwo już w tych 
dniach miało przyjść do skutnu. M&ka nie dawała 
jednak za wygrane i pocieszała lwaua, że alb,, będzie 
jogo, albo życie sobie odbierze. Niestety wszystkie 
zamiary ucieczki spełzły m. niozenc — ród Izraela 
strzegł bowiem czujnie cWą nadobną córę.

—  Jutro idę. pc błogosławieństwo do ekonoma i 
ślub mój z Srulem — rzekła do Iwana zrozpaczona 
Małka.

— Nie bój się — odpowiedział Iwan — ja cię 
wywiodę z niewoli... izraelskiej.

I W istocie nazajutrz Małka,, otoczona zgrają pęj- 
satych współwyznawców, udała się, jak zwyczaj im 
kazuje, do ekonoma po błogosławieństwo.

— Ekonom w stodole — powiedziała gospodyni
1 od 'słała tam cały tabor weselny.

Weszli do stodoły. Ekonom otoczony tłumem: 
wieśniaków przyjął paunę młodą —  zanim *» jedua* 
zdołała opowiedzieć o co chodzi, żywa zapora wie­
śniaków oddzieliła Małkę od jej towarzyszy. Drzwi, 
któremi weszli, zamknęły się — drugie po przeciwnej 
stronie otwarły się i Małka pod ODieką Iwana odje-i 
chała — żydzi zaś pozostali w niewoli chrześcjan.

Obecnie Małka już się wyohrzciła — i byłoby 1 i 
nawet po ślubie z Iwanem — gdyby n.e now* 
przeszkody. Iwan należy do wojsKa i nie chcą mir 
dać pozwolenia na ożenek

Pod kołami pociągu. Bednarz, Józef Klepacki, 
ze Starej soli, przebywający w Peczeniżynie, powiatu 
kołomyjskiego, dni*. 26. bm. chwycił się niepostrz** 
żenie pociągu ko^omyjskiej kolei lokalnej, jadącego * 
Peczeniżyna do Kołomyi, a zeskakując w Sopowie do­
stał się pod koła i został śmiertelnie ranny. Doch»” 
dzenio sądowe zarządzono

Znaleziono dnia HO. z u na gościńcu, w po^  
cie tłnmackim, walizkę niezamkniętą, sznurem f*™-) 
zaną, zawierająęit czarny damski pło^cz, traą- chi,ctk- 
duży kolorowy szah warkocz, ckerwony grzebi-*- dam 
ską koszulę i pudełeczko « pigułkami Właściciel. 
tych izeozy może takowe odebrać u Jakima Odosyjn, ' 
rolnika w Tłumaezyku, powiat* -kołomyjskiego który 
tę wpRzkę znalazŁ

Wykaz Inspekcji Dyrekcji policji z 27. styczni*- 
Skradziono złoty zegarek wart. 35 zł., 3 pierścionki 
wark 4 0  zł., broszkę wart. 20 zł., krzyżyk wart. 8 zł.,
2 sznurki perełek 5 zł., branzoletę wart. 10 zł., złote 
kolczyki, 2 spinki złote jedną metal., 4 koralowa 
Wisiorki i 4 srebne łyzeczk5 war„. 15 zr — Zgub ! 
kołnierz skankowy, portm. z kwotą 5 zł i srebrną 
bransoletę wart. 9 zł.

Rywalizacja co do środKow zniszczenia Nad |
zwyczaj sensacyjną i widocznie uzasadnioną wiadomość j 
przyniósł wczorajszy Perl. Bórsen-Coune• „Poć 
czas gdy Francuzi dla reklamy robią tyle wrzawy ze , 
swoim wynalazkiem „melinitu**, — pisze on odważnie, ; 
nie obawiając się kondyktu ze strony prokuratora < 
niemiecki zarząd wojenny w cichości i oudawna jui 
postarał się o ogromne zapasy materjału wybuchowego, i 
który posiada nieprzewidywaną przedtem siłę niszczą % 
Nazywa się „roburit**, a odszezególniają go dwie wł»1 
ściwości. Przedewszystkiem mie eksploduje tak łatw" 
jak dynamit lub melinit (ten ostatni znany jest od* f  
wna w kopalniach jako „czarny proch“ i nazywa 
właściwie „melanit**) i z tego powodu daje się łat^? 
używać do wypełniania pocisKÓw, nie zachód*1
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bowiem obawa, że może po drodze, w powietrzu, eks­
plodować. Przeciwnie „roburit“ wybucha dopiero przy 
nadzwyczaj wysonim siopniu ciepłoty, w którym to 
celu dodawać doń trzeba sproszkowanej rtęci wybu­
chowej, Następnie sprawia on tak gwałtowne i olbrzy­
mie rozcieńczenie atmosfery, że jeden pocisk ugodzony 
wystarcza, aby najsilniojszy pancernik rozerwać na 
sztuki. Kilkoma zburzyć można fort najlepszy. Z fa­
brykacją rolmritu, prowadzoną już oddawna, było tak 
samo, jak z karabinami repetjerowemi. Zarząd wojenny 
trzymał całą sprawę w najściślejszej tajemnicy aż du 
chwili, gdy cała armja była niemi uzbrojona. Obecnie 
można przypuszczać nie bez powodów, że Rząd fran- 
cusKi zaczął entuzjazmować się dla „melinitu“ dopiero 
Wówczas, gdy przez swoich szpiegów dowiedział się 
o niemieckim „roburicie". Niemcy jednak i w tej 
mierze wyprzedziły całą zagranicę... Godzi się przecie 
przypuszczać, że gdyby Rząd nasz nie był tak pewny 
siebie, to byłby od dawna zakazał wywozu kwasu 
pikrynowegu i eteru siarczanego, składników do fabry­
kacji melinitu podobno niezbędnych. W rzeczywistości 
jednak śmieją się w Berlinie z tego „melinitu11 fran­
cuskiego, od którego nasz „roburit" jest tylko 100 
razy silniejszy, i można powątpiewać bardzo, czy w 
°bec takiego stanu rzeczy armja francuska poczuje 
chętkę, teraz lub kiedykolwiek w przyszłości napaść 
ua Niemcy ’.

Konsulami rosyjskimi, jak donoszą gazety pe­
tersburskie, będą mogły być odtąd wyłącznie osoby 
pochodzenia rosyjskiego.

Porządki tańców po 15 złr. za sztukę ko­
mitet balu. szlachty ziemi przemyskiej sprowadził z 
Wiednia. Jeśii doniesienie to jest prawiaiwem — to 
istotnie nie wiadumo nawet, jakie skrajne słowo na­
leżałoby wypowiedzieć za takie marnotrawstwo !

Uregulowanie praktyki dentystycznej. Podług
] titi.Tnat. K«in. Rundschau  wydało Ministerstwo 
spraw wewnętrznych w porozumieniu z MiJsterstem 
handlu rozporządzeń^ o zakresie działania t. zw. te­
chników dentystycznych. W rozporządzeniu tern oświfty 
ezono: 1. tylko sporządzanie sztucznych zębów i
*zczęk jest wolnern prawem zarobkowania; wykonaw­
com takich kębow, jeżeli nie są lekarzami, zabroniona 
Hat każdo operacja, jakoteż montowanie i wstawi iflic 
*§bów. 2 Technika dentystyczna stanowi część inte- 
frklnu dentystyki, nie jest więc przedmiotem samoi- 
**meg0 przemyołn> z legy powodu władzom przemy­
słowym nie wolno przyjmować zgłaszania do prowa- 
J<,oiiia techniki dentystycznej i wydawać im nie wolno 
takiego arknsza przemysłowego. 3. Istniejącym jeszcze 
* dawnych czasów technicznym zakładom dentysty- 
oznym przypomnieć należy rozporządzenie z r. 1842, 
Podług którego wolno im tylko dostarczać na zamć- 
■Denie lekarzów sztucznych zębów itd. Rozporządzenie 
to opiera się na orzeczeniu Rady sanitarnej. 
u  Peilagra. Dr. Neusser, wysłany przez au slr 
Ministerstwo oświaty do Friulu celem odbycia studjów 
*md wystyp^jąpa tam epidemicznie chorobą śmiertelną, 
peilagra nazwana, zdawał z tej wycieczki swojej 
sprawę n: ostatniem posiedzeniu wiedeńskiego Towa­
rzystwa lekarskiego. Zdaniem jego główną przyczyną 
tej choroby jest zj6 p0żyw:enie bardzo ubogich mie- 
**kańców tego zakątka, składające się najczęściej 
p ^psutej kukurydzy pod rozmaite mi postaciami.

Włączają się do tego szkodliwe wyziewy wodne 
z dzikich potoków i lagunów bagnistych, które spra- 
N ią , że druga niebezpieczna choroba, mianowicie 
^słarja jest tam u siebie, jak w domu. Dr. Neusser 
ty*erdzi że tylko racjonalne śiodki asauacyjne, łącz- 
tf® 1 głównie z nastręczaniem zarobku biednej ludno- 

1 Przez rozpoczęcie robót publicznych, mogłyby
iPlynać dodatnio na fatalne stosunki zdrowotne tej

ey,
to Oryginalny pomysł Na czwartą maskaradę w 
7fszawie wybrało sie dwóch jegomosciów w futrach. 
jOfia z nich,' TV. D., < wszedł ao =al redutowych w 
tatrze j w kaloszach, a ponieważ nie chciał zwierz-
niego ubrania zosiawić wT kontramarkaini i na zwró- 
e°hą Uwagę policji ostro się odzywał, wyprowadzono 

1 sali i w kancelarji cyrkułu zamkowego został 
8P>sauy protokół, ] ''ciągający go do odpowiedzialności 

' 8Wotyej pnacZej subie postąpił p. ’d- Gdy mu oznaj- 
Pfiono przy wejściu, iż w mtrze do sal wchodzić nie 
> o ,  przełożył futro na wywrói włosem do góry i 
?  Wszedł, utrzymując, że to jego kostjum maskara­
d y .  Dowcipny pomysł został uwzględniony, ale pan 

w futrzanym kostjumie w obec zwrotnikowego go- 
r3®a długo nic wytrzymał.

Karjera morówrcy r 1865 zamordowany 
z°&tał w Flaviana, ćiyrektur włoskiego Banku narodo- 
" Dgo. Dochodzenia Jiastypne wykazały, że padł on 
ofiarą „Sekty skrytobójców1, t Accoltellatori z tej 
przyczyny a  p n y  rozdawaniu p0sad bankowych 
uwzglęamał zawsze i p rz ew ag  f 0f h kreY h i 
przyjaciół. Owoz kilku mord*rc, w £  wów-
czas, natomiast g^wiiy winowąje, zdoła/ umknad , a 
granice Skazano go tedy zaoczmft „ j » . -v
S  t a t a  Resta -  tak e i ? X ™ j f iyWr '  * 
• i ,  się «  T u rc ta  w r. moMe,ęa -
*«tern-.,tionale i wkrótce awansował 31, *
Zbójców utrzymując Równocześnie d ^
^fm ię . Po zasztyletowaniu dyrektora S n1 h M ’ego 
'lci»kł do Hiszpanji, stamtąd zaś udaj 8i * g
tyki, gdzio zosiał dyrektorem trupy c y ^  ^ A m e
S w s z y  sobie tę posadę w autre-
kr®u«ra teatralnego i jakiś czas wojażował po St 
^ ednoczonvch z towarzystwem operetkowem, m • 
p ę d z ie  dość dobre powodzenie. Wreszcie p o - * ^  
I® Europy i w Madrycie ogłaszając się Jako ^  

miair/“, otworzył szkołę tańców. w 
' tyńedlił się do Paryża, otworzył tam salon ryzjer_ 
^ równocześnie udzielał lekoyj tańca a P° czas Za- 
f/ty grał na zabawach w domach prywatnych na for- 
j P*auie. Atoli jakiś przypadek zdradził przed p° mją 

" incugnito, zniesiono się z Sądami włoskiem* i 
, < Wem skutkiem rekwizycji tychże odejdzie aWa
'Ujdozy zbrodniarz pod strażcą do granicy, gdzie na 

Ł 5 r t , PyjęCie oczekiwać będzie pluton włoskich

ini bawi w uzerniowcach ,w ,n ®̂' »0d 
fa z e  y Pol. -  dziesięciu korespondto1
Jch 2 Rosji. Między tymi &

ty godn i bawi w Czerniowcach- p isze  k o responden t 
f a m y  Pol. -  dziesięciu do.taw S? K  nm by-
łych 2 Rosji. Mędzy tymi j Pst 7  ^
Gdali się nu, do kolei L w o w s k o - ^  ^  J
aby im dała do dyspozycji 2000 wa<™ zia uu uatd uu wagonów towaro-
e?.Jh na czas do ostatniego lutego. dia przewiezienia

mslsrjsłdw »  stacji 
i S  » Rumunji) Międsj samo»iraemi n>mi 
got« 1Ku by® przeznaczonych do przewozu spirytusu i 

'tych natjchmiasi; do transportu. Kolej Lwowsko- 
sjp rniowiecka zgodziła się na to i w tych dniach ma 

„ ,/ ',zPocząć wysyłka spirytusu, którego zakupno po- 
sze U° leczonym ajentom. Z Fokszan spirytus i dal- 
j L ^ w y l k j  będą transportowane do Odes-y. Wiado- 
żt te starałem się sprawdzić i przekonałem się, 

- co do joty prawdziwe1’.
jAfallca polityczna Z Palevma donoszą, że na 

kr^ ^®zem Poro Italico odbyła się temi dniami 
tu w .a awantura. Dwaj antagoniści polityczni, baron 

8cie Didestri i Joachim Mocciaro, osobistość w mie- 
szanowana, spotkawszy sie przypadkiem, 

r*W0r gwałtown^ sprzeczkę wśród której wydobyli 
®ry i wypalili wzajem jeden na drugiego 15

strzałów. Obydwaj legli ciężko ranni, a pierwszy z 
nich wkrótce potem zakończył ży ie

Pewien Anglik założył się, Że na ośle przejedzie 
przestrzeń między Londynem a Edynburgiem w da­
nym terminie. Klub strzelecki w tem ostatniem mie­
ście stawkę wypłacił, gdyż jeździec plan swój wyko­
nał. Osieł przejdzie do nieśmiertelności, ponieważ 
Sport podał jego wizerunek i życiorys,

Wychodźtwo do Ameryki. W ubiegłym roku 
udało się przez Hamburg d° «obiecanych1' iaatlan- 
tyckioh krajów 88633 (1885 r, 69403) osób. Naj­
niższa cyfra w ciągu ostatniego dziesięciolecia była 
w r, 1881, a mianowicie 123131 osób Celem po­
dróży tamtegorocznych emigrantów były przeważnie 
Zj sdnoczone Stany Północnej Ameryki, udało się mm 
bowiem w tym roku 83504 osób.

W  wolnej Rzeczypospolitej amerykańskiej
dzieją się rzeczy, kture „Wsteczna11 Europa już dawno 
należycie osądziła- Między innemi posługują się tam 
w domach karnych i poprawczych torturami, przypo­
minającemu brutalność minionych wieków. W  więzie­
niach np. wirgiństych, zostających pod kierownictwem 
jakiegoś Pecka, biją przestępców na śmierć. Rozbie­
rają ich zupełne z sukmń, przywiązują do deski, do­
stosowanej d° ,ciała, zwanej kozłem, tak mocno, że 
się biudni * uszyć nie mogą, i biją tak drugo, aż ka­
rany zemdlej®- Innym środkiem „poprawczym11 jest 
woda. Skazanego na tę, torturę przywiązują także do 
jakiegoś przyi zadu i ieja m u w twarz zim ną wodę. 
Dzienniki donoszą, $e co m iesiąc um iera k ilk u  w ię ­
źniów w  skutek tych męczarni" Dyrektor zakładów  
tych. wprawia te kai-y z w ielka podobno przy-
j -innością.

v»- .uty dylow e. Pewien powieściopisarz w 
twórczym zapale pisze: „Zwłoki były strasznie pora- 
iione i obnażone zupełnie ; w bocznej kieszeni zuale- 
zm . kartkę, zapisauą ołówkiem...11 Albo dalej znów :
” luczycielka zrobiła ruch ręką, jak gdyby chciała 
cos z głębi duszy wydobyć Nakoniec : „Galerja
była przepełniona, w sali panował upał, w obec któ- 
lego ekwator (!) spokojnie nazwany byó może zefi­
rem... “ Obrazowość nielada !

** *
HOijan Morawski, o. właściciel dóbr, a na­

stępnie od lat 30 urzędnik Torz. kredytowego ziem- 
skiego, człowiek w całem tego słowa znaczenia zacny 
i dobroczynny a dla siebie do ostateczności skromny — 
zmarł d. 25. bm.

Wełniany wieczorek z tańcami na dochód bi- 
bljoteki „Chóru Stowarzyszenia młodzieży handlowej11 
odbędzie się 10, lutego (w czwartek) w salach Kasyna 
miejskiego. Komitet poczynił już wszelkie starania, 
ażeby wieczorek ten, podobnie jak zabawy, urządzane 
co roku przez młodzież handlową, wypadł ku ogól­
nemu zadowoleniu. Bilety familijne po 4 złr. (za oka­
zaniem zaproszenia) i pojedyncze po 1 złr. 50 ct. są 
do nabycia w handlach pp. Schayerów, Bromilskiego 
i Krimmera, tudzież księg. Gubrynowicza i Schmidta.

Pożar w biurach kolei państwowej. Onegdaj 
o godzinie 11. przed południem w jednern z biur 
kolei państwowej (ul. Czarneckiego 1. 28 dom p. Pio- 
tra śYajdy), mieszczącem się na drugiem piętrze, po­
wstał groźny pożar, który następnie przez straż po­
żarną miejską został ugaszony Ogień powstał wsku­
tek zanadto silnego palenia w piecu kaflowym który 
pękł w górze, a płomienie objęły w jednej ch wili sufit. 
Pierwsza spostrzegła pożar służąca Katarzyna Kriysz- 
kuwska, która też przywołała natychmiast straż 
pożarną i zapobiegła w ten sposób rozszerzeniu się 
ognij.

Kradzież kosztowności. Za pomocą witryclia 
dostał się onegdaj wieczorem do mieszkania Antoniny 
Szyszkiewiczowej, krawcowej mieszkającej przy ul. 
CLodookiej 1. 57 niewyśledzony złodziej, który po 
rozl .cm szafy zabrał rozmaite kosztowności wartości 
około 200 złr. Złodziej widocznie znał się dobrze na 
rzeczy, gdyż książeczki Kasy oszczędności leżącej tuż 
obok owych kosztowności nic zabrał.

Od Wydawnictwa. P- T. Prenumeratorów B lu ­
szczu zawiadamiamy, ze kto me nadeszle prenumeraty 
za Luty najdalej do^koń c i t y  ego m i e s i a c a ,  temu 
me możemy ręczyć, iż odnośne następna numera zo­
staną mu doręczone. W obec bi wiem eiijgłego napływu 
nowych prenumeratorów zachodzą i tak wieikiA tru­
dności w ureguluwaniu nakładu. Dla tej samej przy­
czyny upraszamy P. T. Prenumeratorów o wczesne 
odnowienie przedpłaty i przypominamy, że Bluszcz 
może być tylko z Dziennikiem Polskim  prenume- 
rowany.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Marcel. K o c h a ń s k a  

przybyła d. 24. bm. do Wiednia z Budapesztu, gdzie 
jak wiadomo, śpiewała z olbrzymiem powodzeniem. 
Onegdaj (26 . bm.) odjechała do Wrocławia, i tam 
wystąpi w dniu dzisiejszym w jednym koncercie. 
I)uia 1. lutego pojedzie artystka ponownie do Buda­
pesztu, wystąpi tam kilkakrotnie, poezem uda się do 
Hamburga i Frankfurtu nad Menem. W pułiwia 
marca zjedzie do Wiednia na nześć występów w ope­
rze nadwornej jako „Łucja,“ „Trawiata,“ „Rozyna,11 
„Julja11 („Romeo i Julja11) i „Ofelja11 („Hamlet1). 
Wszystkie te partjc wystudjowała śpiewaczka —  jak 
zapewnia N. fr- Peesse — specjalnie dla Wiednia,
po n i e mi e c k u .

Program koncortu H. Btilowa jest następu­
jący: 1. Brahms: Wielka Sonata op. 5. Allegro mae- 

Andante exprcsivo, Scherzo, Intermezzo, Fi- 
s? e- 2. a) Mendelssohn: Wa.jacie op. 82; b) Mo- 
piata : Ga legerezza; c) Rubinstein: Barcarolla
niuszk3' a) Mikuli: Nokturn i walec op. 10 ; b) Mo- 
4 Bf-p+i. p °lonez; c) Czajkowski: Tema i warjacje. 
Adaeio aT®11 ; Sonata d-moll óp. 31 Largo et Allegro,

• 2 ’ ka gretto- 5- a) Ch°Pin: Noctui-n op. 62. 
nlromnt# 0DCc°pin: Scherzo op. 54; c) Chopin: Im-
j S f t o Ł S '  S  Chopi'>: W —  *  «  *’f
Kou-ert o J l & S  » *»!»■

) -„lo d 30 w Si‘fi Kasyna miejskiego w
niedzi § • ycznia. Fotel 3 złr., krzesło 2 złr.
Wat® i  * 1-

S S f e 4

meratorowie losowaniem,)podo­
bnie jak w -i: z nai i, wyrzekk^  któremu
z trzech utworow ma b>® ha/roda. , )prócz
zwykłego honoraijum, nalezne^  J  każdy utwór wy- 
wydrukowany, humoreska, oaznacz0ua przez czytel- 
ników, otrzyma rs. sto.

Termin nadsyłania utworów, pod adresem Tygo­
dnika ilustrowanego, oznacza się do dnia i .  marca 
Nazwiska autorów, jak zwykle, powinny być podane 
w kopertach nieopieczętowanycli, z godłami umii>szczo- 
nemi na samych utworach.

Prof. dr. K. Giszev. 8k1 w Krakowie przedłożył 
wiedeńskiej Akademji umiejętności dwie swoje prace, 
mianowicie; „Oznaczenie punktu wrzenia ozonu i
tzmperatury krzepnięcia etylenu11, oraz „O widmie 
absorbcyjnem płynnego tlenu i skroplonego powie­
trza11.

W foyer teatru polskiego w  poznaniu wysta­
wiane są obecnie następujące obrazy Wojciecha Ger­
sona: „Powrót do Polsk’ Kazimierza Odnowiciela11
(r. 1040), „Królowa Jadwika11 i „Chrystus Pa 
krzyżu".

„Długi- dramat. Były artysta dramatyczny, 
Wirgiljusz Domenichini, donosi z Tokio w Japonji d0 
gazety Critica w Liworno, że napisał dramat, który 
ma byó wkrótce przedstawiony w jednym z miejsco­
wych teatrów i trwać będzie przez trzy dni z rzędu 
po dwanaście godzin dziennie. Co za obfitość treóci!

Ruch Stowarzyszeń
P08iedzeiuP naukowe sekcji lwowskiej Towarzy­

stwa lekarzy galicyjskich odbędzie się w sobotę dnia 
29. stycznia 1887 c godzinie 6. wieczorem w ratusza 
na II. piętrze. —  Porządek dzienny: I) Kol. Lr. 
Barącz: a) przedstawi chorego, dotkniętego promienicą 
( iktinomycosis) i objaśni rzecz przy pomocy prepara- 
tów diobnowidowych; b) przedstawi choregu po nowej 
operacji polipów nosopołykowycli. 2) Kol- dr. Schmidt 
przedstawi ehorego, dotkniętego hemoglobinurją. dj 
Kol. d r  Wiczkowski: „O ;':l0iaeh białkowatych w
moczu11. 4) Sprawozdanie biura o wnioskach kol. 
radcy dra Biesiadeckiego i dra Merunowicza,

Spółka magazynowa w Kołomy- Dnia 1 6 .
bm. Zeiłozorui została w Kołomyi „ S p ^ a magazyno- 
wa kowalska i pokrewnych rękodzieł,1 stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczona (pięciokrotną) poręką, 
któręj celem jest prowadzenie handlu wszelkimi ar­
tykułami potrzebnymi do wyrobów kowalskich, kotlar- 
sbcu, biacharskmh, ślusfskich, nozownivzyeh, szli- 
nrskicn , mosiężniczych, bronzowniczych i zegarmi- 
s rzows jakoteż gotowych wyrobów dl?, powyż­
szych iękoćzieł, które po jak najniższej cenie li tylko 
swoim członkem będą dostarczane. ^  akcie zawia- 
zamą uczesT.nmzyło 50 członków, z których 22 przy­
stąpiło z udziałami p0 50 złr. Do Dyrekcji zostali 
wybrani pp .; Albin Błoński, Teofil Blicharski i j u_ 
jjau Kisielewski.

„Zgoda , jadno ze Stowarzyszeń poiskmh we 
Wmdmu, skradające się'przeważnie z rzemieślników, 
rozwija się w tym roku bardzo pomyślU10- Donoszą 
nam, ze ^  rótce Stowarzyszenie to będzie już w sta- 
nio wynająć lokal, co mu bardzo na dobre wyjdzie, 
dotychczas bowiem musiało się tulić w obcych ką 
tach. Za tem pójdzie pewnie rozszerzenie czytelni i 
bibljoteki, jakkolwiek -zczupłe fundusze nakazują 
wielką oszczędność. Fundusze te są rzecz,’w.ście bar­
dzo szczupłe, bo chociaż „Zgoda" na podstawie sta­
tutów mogła mieć członków wspierający^ dotych­
czas ich .,ednak nie miała. Spodziewamy się, że no­
wy zarząd potrafi więcej zainteresować ogół tem Sto­
warzyszeniem i w więk&z,ym jjjż to było dawniej sto­
pniu pozyska mu przychylność polskiej publiczności 
tak w Wiedniu jak i w kraju.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
A u k i e t a .  n a fto w a  w W iedniu otwartą została 

dnia 25. t. m. przez wice-prezesc, Izby gic.dowej Mullera. 
Frzcwodnicząuym wybrany został radca rządowy Altman. 
Przyjęto pierwsze cztery paragrafy projektu z różnemi 
modyfikacjami. W przyszłym tygodniu toczyć się będą 
obrady w dalszym c.ągu.

2  K ,  ó l o s t n a  P o l a k k e g t .  „Goniec uraędowy“ 
petersourski donosi o zatwierdzeniu przej. cara Towa­
rzystwa eksploatacji marmurów kieleckich. Założycielami 
I  owarzystwa są ob60ni współwłaściciele kieleckich ło ­
mów marmurowych, pp. August R etan , Józef Kokeli i 
Alfons Wolke. K apitał akcyjny wynosi 250.000 rubli i 
został rozdzielony na 500 akcyj P° robli 600 Celem T o­
warzystwa je s t rozwój istniejącej °d r. 1877 w Kielcach 
fabryki wyrobów marmurowych * ł°mów fcioleekich poło­
żonych w powiecie kieleckim, st*PDi°kini, Jędrzejewskim 
i w olkuskim, oraz wypalanie wapna z okruchów marm u­
rowych.

T e k a t  k o a c e s ) i  na budowę kolei D e m b i c l-
N a d b r z e z i e  - R o z w a d ó w  ogłasza dziś urzędowa 
„W iener Z tg .“.

K u i i c e a j a .  Centralny org*Ł m in is tra  handlu dla 
spraw kolejowych donosi, ie  p- Przeworski w Krakowie 
otizym ał koncesję na budowę i utrzymanie w ruchu kolei 
dowozowej o normalnym torze, £[®ra m a wyjść od punktu 
składu węgli na dworcu kolei Północnej w Krakowie. 
Zarządzono już polityczną rewizjS trasy.

K o le j  B try j-B eg k id . Centralny organ m inistra 
hana u dla spraw kolejowych donosij że przestrzeń S try j- 
Skole została już zupełnie wykoń®20114, a przestrzeń Sko- 
le-Beskid je s t również bliską 2l'P 0łn eg O wykończenia 
i oddania na publiczny użytek.

W i e d e A  24 stycznia N» <t /.ia i„ jSiy spędzono 
bydła rzeźnego 3259 sztuk a uiiaI10W*cte 640 sztuk galic. 
buk ., 1194 ^ tu k  węg. i 1425 mem‘

P»aco_io za gal. i buk. od r»l-- 
i do 58*— dabk „a   An t b .

do 57*—, prima
i pasz od — do r‘,r-t za węg. od 50'— 

Pijm a —•■_ do 60’5'■>, *a niein. od 53*— do 
60 priiua od — do 63 za 100 k‘‘° bit()j wagi. W ołyga '  
hcyjekie, paszowe płacono od —*— do — — złr zt 10O kilo 
bitej wagi.

Targ  był mdły, cena spadł'1 0 ^ z lr- za 100 kilo.
Na targ  dzisiejszy w PreszburSu *P“dzono bydła opa­

sowego 1261 sztuk, a miauoff*eie 996 węg., — gal. 
— serbskich i 265 niemieckich i ^''ów.

Płacono za węg. od 5 0 — do , prim a do 61'.50 
za gal. od —*— do — *—, priin* ’ ’ ciem. od 52*—
do 60*—, prim a o d — —do 63*—, z® se i^'jkie do — paszowe 
ud — do — yłr. Z(  ioo kilo bi‘ei waS>-

Targ był mdły, cena spadła 0 ^ z^r * z* 100 kilo.
W iedeń 25. stycznia. Na dzisiejszy targ  dowie­

ziono nierogacizny 1460 sztuk cGilfl(:h bakonów, 2110 
sztuk średnich bakonów i 3603 8**“^ Wareblaków.

Płacono za cieżkie bakoiG z ,r - 33.— 
średnio 3 3 * -  do 36*—, w a r c h la k *  30 —
100 kilo żywej wagi bez podatku.

A. K r z y s z t o f « w i e z  et c ®mp. 
Novaraga°se n r ' 53

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
* Dr. J a q u e s wygłosił d- 25- b. m. w g w . 

warzyszeniu przyjaciół i,ostępu w W leflpiu mowę o 
wystąpieniu Niemców ze Sejmu czeskiego i Zakoń_ 
ezył wnioskiem uchwalenia rezolucji pochwalającej 
postępowanie Niemców. Zgromadzenie p r z y j na. 
luralnie rezolucje.

* Rządy węgierski i austrjaeki zawarły j u ż  
umowę względem państwowej gwarancji ̂  dla po­
życzki kolei węgiersko-galicyjskioj (Łupkowskiejj 
w ogólnej kwocie 10 mii. si. po 4 pre. w slfl- 
brze. Z tej sumy przypada 7,800.000 zł. na część 
kolei galicyjska, a 2 .11)0 . 0 0 0  zł. na węgierską.

do 41*—, 
*0 38*— za

Umi/wa te będzie Radzie państwa i Sejmowi wę­
gierskiemu p/zedłożoną.

* Ze sfer watykańskich donoszą, że kardynał 
J a c o b  n i  nie podał się do dymisji, ale oddał 
się do dyspozycji papieżowi, któiy zapewne przed 
latem me poweźmie stanowczej decyzji. Następcą 
Jacobmi egu będzie w każdy m razie nuncjusz ma­
drycki R a m p ^ o l l a .  Tymczasowo sprawy sekre- 
tarjatu stanu załatwiać będą‘M o c e n n i  i G a l i m -  
b e r t i ,  k.ury ma zostać niebawem nuncjuszem we 
Wiedniu.

# * Nordd. Allg. Ztg. zaprzecza z całą stanow­
czością doniesieniu D aily News dotyczącemu zbrojeń 
francuskich, ogłasza jednak równocześnie alarmu­
jący list z Lotaryngji o zbrojeniu się Francji. Or 
gan kanclerck donosi, że na strategicznie ważnych 
punktach granicznych budują się olbrzymie baraki, 
co wskaiłUjo na to, że hrancja chce jeszcze powię­
kszyć dotychczasową przewagę, którą posiada w z .- 
łogach granicznych.  ̂ Tajemne  ̂ te przjgotowania 
wywołały u ludności irancuskiej przekonanie, że 
wojna jest bliską.

* W Sejmie pruskim toezyia się dnia 25. bm. 
dalej dyskusja budżetowa, która była właściwie 
dalszym ciągiem rozprawy wujskuwej w Parlamen­
cie niemieckim. Przemawiali narodowy liberał 
E u e c c e r u s  i W i n d t h o r s t ,  który broni cen­
trum przed zarzutem destrukcyjnych tendencyj, 
którego z pewnością papież nie podziela. Ostatnia 
mowa kauclerza wydaje się Windihorstowi ekstrak­
tem nowych instrukcyj dla pana Sehlótzera. De­
strukcyjną była raczej walka kulturna, której oj­
costwa chce się koniecznie ale nadaremnie wyrzec 
książę Bismark. Przemawiało jeszcze kilku posłów, 
poezem przyjęto pozycję „płace alr posłów*.

* Z B e r l i n a  p iszą: „ Wszyscy tu mówią na 
serjo, że wojna z Francją na wiosnę jest posłano 
wioną. W wysokich tutejszych sferach powtarzają 
twierdzenie, ie  dziś jeszcze zwyeięztwo nad Fran­
cją jest pewne, ale zr tizy lata w obec postępów 
aimji francuskiej za nic ręczyć nie można. Jako 
symptom wojenny zaznaczany że nagle szowinizm 
wojskowy ucichł — natomiast zaś wszyscy ofice­
rowie gotują się na wyprawę. U szewców berliń­
skich nie można dokupić się obuwia, bo wszyscy 
robią buty dla oficerów — również wszyscy woj­
skowi zaopatrują się w kuferki i inne przybory"...

* Z M e d y o l a n u  donoszą: Krążą tu pogło­
ski, że książę Aleksander Battenberski m& być 
wkrótce zamianowany jenerałem angielskim i że 
ma poślubić wdowę po księciu Albany, księżnę 
Helenę.

* Capitale donosi, że książę B a t t o n b e r g 
spodziewany jest temi dniami w Rzymie zkąd uda

przez Neapol do Brindisi.

Teipgramy własne „Dzień. Polskiego.”
Wiedeń 27. stycznia. Fmp. Wilhelm baron 

Rheinlander mianowany szefem sztabu jeneral- 
nego.

Wiedeń 27. stycznia. Hrabia Jan Krasicki był 
wczoraj na obiadzie a cesarza.

Wbocław 27. stycznia. Kompozytor profesor 
Brozik zmarł tutaj.

Budapeszt 27. stycznia. N etm tt demontuje 
wiadomość o nastąpić mającej nominacji W ecker- 
lego ministrem finansów.

Budapeszt 27. stycznia. Tisza, Szapary, 
chenyi wyjeżdżają w sobotę do Wiednia.

Berlin 27. stycznia. Post w artykule wid- rz ­
nie inspirowanym, uderza gwałtownie na Bouiftu- 
gera, wystaw iając go niebezpiecznym dla pot hi 
Ohce on weding Post — śmiałen przedsięwzię­
ciem albo spowodować swoje wyniesienie i sra- 
się bożkiem ludu, albo upaść.

Belflrad 26. stycznia. Tutejsze dzienniki 
cz % podróż arcyks. W i h e lity 1* je o prowincyj oku­
powanych ze zbrojeniem się Czarnogóry.

Petersburg 27. styczni*. Ac woje Wrcmia do- 
ladK  Rządowi, ażeby z e w o m ic z jy Ch i poli­
tycznych względów suira1 się 0 kolonizowanie 
Królestwa Polski itr- galicyjskimi chłopami. Na­
leży załozyć osobnj B®0* włościański, któryby do­
starczał kolonistom p*6'1 kupno gruntów.
(Na czele tego Banku zape\vue „męczenni­
cy" Naumowicz i DoUrj1 s-i a będzie sie dobrze 
powodzić... — im). . n  isofja 27. styczni*- oały kraj j est tok bardzc 
oburzony przeciw Aankowowi, że jego powrót 
może niiec smutne aia mego skutki. Nawet jego
stronnicy ganią j eS ° P  a^y-

Wiedeń 27. stycznia. K0j0 polskie będzie w 
niedzielę obradowało nad wnioskiem Plenera o 
Izbach robotniczych.

Genua 27. stycznia. Battenberg jedzie na
Florencję : do Kgiptu .

Bukareszt 27. stycznia. Z powodu ostatniego 
zajścia w Izbie odbył się wczoraj pojedynek po­
między mili. spraw zewnętrznych Pherekydem i 
deputowanym Fewalem. Ten ostatni lekko ranny 
w iamie.

Priga 27. Stycznia. Przy zamknięciu Sejmu 
określił marszałek ustąpienie Niemców jako kon­
sekwencję ostrzejszego tonu niemieckiego kie­
runku zgubnego dla Czech i państwa.

Amsterdam 27. stycznia. Wczoraj odbyło sie 
w parku miejskim zgromadzenie 2000 robotników, 
które wysłało deputację do burmistrza z zadaniem, 
aby wszystkie pieni ądza prz- znaczone ua uczczenie 
70-letniej rocznicy urodzin króla, rozdzielił pomię­
dzy robotników pozbawionych pracy.

Nizx&> 27. stycznia. Na wczorajszych wyścigach 
głów ną nagrodę „prU  de M onte-Carlo" w zią ł „Faworyt* 
hr. Tyszkiewicza. B iegało 10 koni.

B n d a p e s * *  %7- styezl**a- 3aJa posiedzeń Sejmu 
była wczoraj widownią niem iłego zajścia.

W chwili gdy tyany an tysem ita  Yerhhovay powstał, 
ażeby mówić, cate libeialne stronnictw o opuśeiło salę.

śtycznin. Rząd niem iecki zakazał w 
Aizacji i L o ta ry t-ji grać pieśni francu6k i8 w miejscach 
publicznych i nr koncertach

f f r f e d e f i  27. 6tycznia. G iełda w ieczorna — usposo 
bienie rezerw. K redyty 3 8 1 * 6 € »  R en ta  § 0 *k0 .

. ** V

Berlin 27. stycznia W sobotę d 29. bm 
zbierze się konferencja ambasadorów.  ̂ Bę­
dzie ona miała cechę wyłącznie ciała obradujące­
go, a każde mocarstwo może albo przyjąć rezultaty 
tych obrad, albo je odrzucić. Za podstawę dysku­
sji, przyjętą przez mocarstwa, niewyłączajac tató i 
Anglji) służyć będą rosyjsko-tureckie propozycje, 
to jest : 1. ustąpienie" R ejencji; 2. utworzenie no­
wego Ministerstwa z specjalnymzatyesem władzy: 
do gabinetu weszłoby 2 Żankowistów: w y b ó r
ks. L e u c h t e n b e r g s k i e g o  na tron Bułgąrji.

Ustanowienie rosyjskiego mimstia wojny w 
Bułgarji zostało uznane j.’ko sprawa wewnętrzna 
księstwa, do której u reg u lo w an ia  powołany będzie 
książę i S o b r a n j e .  Równocześnie ma się odbyć.

mosc

w Stambule konferencja delegatów bułgarskich z 
Z a n  ko w e  r„ p od przewodnictwem w. wezyra 
EejencjS o arowuje Zankowistom dwie teki w ga-

^zlych^ Wyj iem spraA* wewnętrznych i zagra-

Paryż 27. styczn.a. Potwierdza się wiado- 
sc. z: o korpusów z komendami w Boorges, 

lijon i Auiene P1 ZeŁiaczuiie zostały do próby
mobilizacyjnej.

Wiauumości gioinuwu
L w ó w  d. 22: stycznia. (2  i łb _ handlowei) I aL i o

* V z‘uV i Ko}ei / “'■ K r i i B,t>  * a°°  *ł. ł  — L202*—, Kolei Lwów.-Czern.-Jasa 2<S4- j q   B u k n
hipot. galie. 287—  do 292’- ,  B tyko  kr „d 8 | fc _  d# 
220*—. II. L isty zailawne na 1*>0 «. Wal au*ir. Banka 
hip. gal. 6°L -  — do - Mn. gb  99. ^
do 100*60, Banku hinot. g a l.* 6' | ,  P « “ - 10*-«0 dć' 103*50, 
Banku krajowego 4 ' , ’ w. a. 9T79 do. 88*75 . Tewara. 
kredyt ga l. ziem. 0% loO — do 101—, T ow»r ł  -r , d rL 
gal. ziem. 4 ° ,  9 6 — do 97*—, Tow- krea. p i .  ^  A
100*— do 101— , Tow. kred. gul. ziem.!-1-, 03*— du 3 4  *
Towarzyst. kred. galicyjsk. jiem »r. 4'|»' • 99*25 d„ 104*34 
II I . L isty  dłużne za 100 zł. Galie. zakt. krsd. <ri»it 
(dawniej 6*0) 8 ° ,  w. a w likw. 6 0 — ds 53—, Gal u ^ .' 
kred. włośe. (dawniej 5“ 0) 2* j* ,  w. a. w likwid. 43*— ća  
46*—, Ogóln. roln. kredyt, zakł. d la Gal. i Buk. 6#,  losy 
w 1. 15 ——  do —•—, IV. Obligi za 100 i ł .  Indemuiaa- 
S  Jne galie. 5«/„ 103—  do 104*25, K om u-rln# «si. ZaW id 
kr.dytow y włość, (dawniej 6 ' , )  S \  w. ». w iifewid. 
7  ‘ m,.ty 7~‘—> 3 ° , Obligi komunalne Banku 4 .aj‘«*g® 
I.# emisji l o c -  do 101— , Poż.- zki k ra jd fo j i  ro k i i873
9670 do 98- 1 ’ ? 0ŹW*%fl‘ typow ej u roku 1882,j , Losy m iasta Krakowa 17*— do 19— ,
Losy miasta S tan iaławowr 29—  do 82*—. V. M oj*.

-k̂10 ?  ! *)’3^ do 5 98, Dukat cesarski 6*92 du
6*02, Napoleondor 9*98 ao 10-08, i  óJ-im ptrja’ ro ł 10-88 
do 10*42, Rubel rosyjski srebrny > 5 4  do 1*64, R ubsi ru 
syjski papierowy 1*16 do 1*18, 100 m aiek diem ise
kieh 61*70 do 62*50, Srebrr ze 10C U. —•— do — •- 
Kupony w srebrze za 1 0 zł. — *— do — , P ia rw sn ' 
a eyfer wszysikicl< pozycyj znaezy : „płacą*, drng>

H OTEL ŹORŻA.

^ • ' y j w l i n l l  do  L w o w a
>orV a7' ,AJcznia 1887 r

t v a  • k «  h r* TJ«*kUwłcz, z Bredów.
i 1!- n u  t ' C“i ku0W,Jtl* • 9fadwadowl(S.8t. hr. P im nski, z Gróaka

H O TEL FRANCUSKI. D r. i. S a ltar. a dnoaawy. 
S Salter, z Bukuwiny. L. Brill, z W iednie. V». P rłaoh, 
z W iednia. G. Kallaus, ze Stryja. I. Haschsk, z W iadnfa- 
A. Kornicer, z Fiumy. I. E rst, 1 W iednia. B. R igsr, z 
W iednia. S. Friem ann, z Wołoczysk. G. Andrioli, z 
W erony.

Cos. król. up-zyw. kolej galic. Karoih Luowika

R O Z K Ł A D  J A Z D Y

począwszy od 1. czerwca 1886 r.
W edług zegaru lwowskiego.

01 C H O D Z Ą  I E  L W O W A
Do Krakowa: o godzinie 10 min. 44 wioezorsm (p s iiag  

pospieszny), o godz. 4 m inut 10 lano. (poeiąg osoosw/J, 
o gudz, 3 u in  10 ano (pociąg lokalny), o goi /  4 mia. 
po południu (pociąg mięgzany).

bo Fodwołoczysl : % głównego dworer o godz. 19 ziin 
25 wieczór (pociąg mięBzany), u godz. Sm in. io  rano (po­
ciąg posp.), o godz. 12 min. 38 po południa (pociąg 
mięszany).

— Z Podzamcza o godz. 10 min. 5C wieczór (poelą 
mięszany), o godz. 6 min. 22 rano (pociąg pospieszny 
o godz. 1 min- o po połuanin (pociąg mięszany).

Do Czernlowlei : o godz. 11 min. 6 w w»cy ipooląg 
mięBLuy), o godz. 6 . uu. 20 rano (pociąg posp.}, u godz. 
12 minut 22 w poładnla (paeiąg m ifazaay).

F R i Y C H S O Z  Ą 0 0 Li? 3 W A
Z Krakania: o g. 9 min, 27 Wie . /pociąg ocobiw r.
5 min. 50 ram. (pmuąg posp-j, o gi-dn. I I  mlii »  

pried południem -pociąg mięszan,), o gcJz. 7 mia 2 
wieczór Ipocląg lo is lu y ,.

1 P«jwołeoiy«K: (aa dworzec główny Iw »raki) o goda. 
u : ,  24 wieczór .pociąg po«j .i, o godz. 5 w 5 lane

mięszany). d godz. 3 mia 50 po południa (pociąg
ui1 ■**■•■

— N a Podzam cze: o godz. 10 min. 10 (eosiąg P®sp.) 
o godz. 2 min. 28 rano (pociąg mięszany), o g*“* * 
min. 19 po południu (poeiąg mięszany).

C. k. Genoralna uyreKCja au«tt. koisi państw w wyoh

Vyoiąg i  rozkłada Jazdy
ważny yd dnia Igo pruduic. 18ó6 r. 

W edług zegara budapeszteńskiego 
Objazd zw i-wowu

1 1  min. WJ przeduołud. pociąg osot. do Ghyrowa, 8 tryj», 
Stauisławowu 

f  min. 05" rano, pociąg osob. tle Stryja.
P-zyjazL do Lwowa:

7t  min. w nocy, pociąg mięszany z Chyrowa, 8 try ja , 
Stanisławowa.

S  min. 1 2  ra ro , pociąg osobowy z Chyrowa, Stnrja.
4  min- 1 5  popołudniu, pociąg osobowy z Chyrowa. 

Stanisławowa, otryja.

N A D J E S Z i A U K .
D y r e k c j a  c. k. s z p i t a l a  n a  W i s d e n i u .  

Prot. 1. H 3 . D. 1882.
U D  E  Z W  A 

Podpisana Dyrekcja potw ierdza po doświaaczenifceh 
dokonanych z w i n a c r i  i c e z i  i c z e m i  wyrobu D ra 
K a r o l a  M i k o l a n c h a ,  i i  wina te są bardzo dobrss 
przyrząuzone i i r  wykazują te właimośoi, gtór > ed takich 
przetworów słusznie żądać m uina.

Napoje dla rekonwalescentów prredstaw iajr się jak

i l f i a i t e 1"  ^ u £  di*
W i ® d e ń  d. 29 . kw ietm a 1882. 

c L vrit»aer  m- y
Skład powyż wymienionych Wio leeiniegw fe 1 na­

pojów d la  rekonwalescentów dla całej monarehji a u t n  
węgierskiej u W ilhelm a S ta a g era  r  W iedn iu , 
HeumSrkt 3. Sprzedaż en detali w aptece 1 . M i k o 1 a- 
s e h a i we wszystkich aptekach znaczniejszych me 
narchji.

W ystrzeg a ć  sie  n a ś la d o w a ń  i  fa łszers tw *

Kazi a wracaj o j c i e c  
śmiertelnie chory.

L e sz e k ,
LEEkRZ d e n t y s t a

-R  K
dyplomowany na Wszechnicy wiedeńskiej

otworzył 3. listopada

A t e l i e r  d e n ty s ty c z n a
przy u cy H a l i c k i e j  nr. 1, pierwsze piętroj 

i ordynuje od godz. 9 -  6. 
bporządza sztuczne zęby i szczęki całe, 

oparte na ciśnieniu p„wietkza podłognajnowesogo
amerykańskiego BTStemiL 

Wykunnje Wbzetyie operacje bss ty m  ■* P*_ 
mocą kokainy. Plombuj•» m psate zęby tło**®* 
srebrem, cementem itp. * Hrtć 14—<

K
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D Z I Ś :
W  P ią te k  d n ia  2 8 .  S tyczn ia  1 8 8 7  r.

Na dochód Ryszarda Ruszkowskiego
Po raz pierwszy:

Oh! ei mężczyźni!
koniudja *  ^  b J u l iu s z a  I b s e n a -  

O S O B Y :

taorland, kapitał*®1* ■
Olga, jtgo  żon*
Karolina ) j jg o  córki 
F ranciszka )
Schranbe wdowa P« tajnym radcy 
Her,a
Ludwik* ) J«J córki . 
G ert'- ';1* ) ,  •
^ b a n a n a ,  kupiec 
g  cLna. jogo żona 
K arol YTaltor, iw  i r
R olljianiił obywnel zie**»®ki .
Bri no vou R (den 
Dokior Sanber : ,
Mina, pokejówha M orlanda . 
iUhle, a łn iąey  dokto, a .
Pani F tld ,  oona u Haberlandow

R . Ruszkowski 
. German 

Piasecka 
. Pysznik 
. Aszperger 
. Lewicka 
. M rtyńska 
. W eigiel 
. Żelazowski 

Żelazowski 
. Kwieciński 
. Kasprowicz 
. Walewski 
. i re„_'ul 
. Mickiewicz 

Brykiewicz 
. Borodziej

ł j l k o

W DRDURBI „DZIEŃ, POLffiEW
nabyć jeszcze można: 

■lustrowany

ALEBFDARZ
h u m o ry s ty c z n y

„SMIGUSA"
na rok

1  8  8  7 ,
po 3 0  < t. 2 ; rzcsy łką pocziową.

I
N A  1 T A A N A W A Ł !

1 z łr 80 ct. 
3 złr. — ct. 
1 złr. 80 ct. 
1 złr. 90 ct.

Owoce połuduiowB taniej jak  w Tryeśeie 
5 kilogr. kosz P o m a ra ń c z  . . . .
5 kilogr. kosz f t T a n d i i r y u e k  . . . .
5 kiiogr. kosz C y t r y n  . . . . .  
u kilogr. kosz J a b ł e k  t y r o i g k i c h  .

K a la f io ry , W in o g ro n a  h is z p a ń s k ie .
R o d z y n k i, M a la g a  i M ig d a łk i w ł a p c e  po cenie najtańszej.

Poleca

1117

włusko tyrolska owocarnia i handel delikatesów
Fryderyka Schle chera

£jtv6w, ulica Sykstuska liczba 2.

•O l a t  p o w o d z e n ia  są dowodem skuteczności tego Środka w leczeniu k a ta rń w  
Irry tacy J  p ie rs io w y c h , ren m a ty z m ń w , zw ie k n ie ń , r a n ,  o p a rz e ń !

o d c isk *  w i nagn io tków  p o m ięd zy  p a lc a m i. 502 80-0 
W e wszystkich aptekach. Hartowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. M arri.

E N  K , ; c  P O L S K I
pismo ludowe polityczne

roczn ie  3  z ł r ,

j t d z i e j e  się w W illi niedaleko stolicy za naszych czasów.

Aflres telejramów: JM , Lwów". M. H IU L IC H  M jjałoima 1864.
Z a k ł a d  o g } P o d n i c z O Hh a n d l o v * y  we L w o w ie , p rzy  u lic y  P ie ka rs k ie j 1. 25.

Na sezon zimowy bukiety balowe i kotyljonowe z żywych kwiatów po następujących t a n i c h  cenach: 
B u k i e t y  k o t y l j o n o w e  w PaPierowych uiauszetach od 15 do +0 ct. 
a S u u i e t  k o t y l j o n o w y  z j ednił kamelją «  papierowym manszecie 50 ot.

B u k i e t y  s t o ł o w e  w papierowych manszetach lub bez takowych od 1 zł. 50 ct do 10 zł. i wyżej.

M
$ , |  wychodzi we Lwow.e rok 12-ty i kosztuje caL 
^  półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

jgj P S Z C Z Ó Ł K A
pismo ludGse illustrow* ne

Ljj wychodzi w- Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.. 
półrocznie 1 zł r> gQ centów.

Bukiet balowy z v m a  kameljami
n » 1 3-,lia
„ „ z  5-ma „
» » z 7-ma „
„ - z 10-ma „

Papierowe koronkowa 
M A N S  Z E  T Y :

1 zł. 50 ct1 zł.
1 zł. 50 et
2 zł.
3 zł. 50 ct
t; zł.

■> zł. 50 Ct. 
3 zł. 50 ct. 
5 zł. — et, 
8 zł. 50 ct.

W edle żyozenia wykonu b także i kosztowniejsze bukiety 
w atłasowych manszetach boga,o ozdobionych lub haftowanych 
z koronką od 10 zł. do 150 zł. w a. Bukiety, wieńce ślubne 
z mirtem od najtańszych do najwytworniejszych, stosow niej do: 
wykonania po bardzo umiarkowanych cen ich.

T a k i e  w i e ń c e  o k a z a ł e
z liści laurowych bez kwiatów od 1 zł. do 15 zł. w. a.

„ „ z kwiatami od 2 zł. do 25 zł. i wyżej.
W i e ń c e  * l t& ć m i  i o a l m o w e . n l  z kwiatami od 15 do 40 zł. 
W i e ń c e  z  m a r n y c h  l i ń c i  p a l m o w y c h  z kwiatami lub 

bez takowych od 40 zł. do 120 zł. i wyżej.
W e tę K i  m o r o w e  do wieńców bez druku, od 80 c t . 1 zł. 50 ct.,

2 zł., 3 z ł ,  4 w. 50 ct., 6 zł., 8 zł.. 10 zł., 12 zł. 5() ct. 
W s t ć g i  m o r o w e  do wieńców z drukowanemi napisam i od

3 zł., 4 zł.. 5 zł., fi i ł .  50 „t. 8 zł., 1(1 zł., 12 zł.. 15 zł. 
Zamówienia na prowincję uskuteczniają się bez­

zwłocznie! za opakowanie liczę tylko wła. 
sny wydatek. 1118 1 - 4

O ba te  p ism a  W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  m ożna  p re n u m e ­
row ać u h m ,  a wówczas całoroczna p, .uum e ra ta  obu wynosi 
tylko 3  z ł r .  8 0  o t . ,  półrocznie 2  z i p . ,  kw ar ta ln ie  1 z ł r .  
Ca«oro .zni p ren u m e ra to .o w ;„  p łacący z g ó r j  3 z; r . 80 ct u t r z y ­
m ują  nad to  b e z p ł a t n i e  K a le n d a rz  W ieńca i Pszczółki n a  rok 1887.

P renum eratą ,  na jdogodn ie j  p rzesy ł  .ć p rzekazem  pocztowym 
pod a d r e s e m . 3

Redakcja i  A dm in istracja  „ Wieńca “ 
i  „Pszczółki* we Lwowie, uZ Akadem icka  
liczba 8. R ao — 0
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TU z n a n ą  p o w s z e o ł m i e  z s t  n a j l e p s z a

M A S Ę  D O  E A P U S Z C Z A H I A  P O D Ł O G

J  Ó  Z E  IF  H  XV JST K E i  ’ w  e  X . W  O ' W I E
skład farb i handel materjatów pod „Czarnym Psem” Rynek liczba 38, we własnym  domu. — Liczba Telefonu 173. *WB u, 
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„ S M I G U S A ”
dwutygodnika humorysłycziiego

w ys/edł S fr . Z bogato kolorowa, 
nemi ilustracjam i.

rr_aa  poljka jako to : „Dziennik 
i olski," „k u ije r  Lwowski," „Nowa 
llefofma," Y w odnik Illustrow any," 
„Bluszcz," itd. uznały „Śm igu­
sa" za wyboin# pisuio humoiystyczue.

A dres I l ld a k c j i : Lwów, H alicka  
liczba 46.

P ren u m en t * k w a r t a l n a  t y l k o  
1 * ł r .  2 0  c t .

i Ł T a .  x s c t 3 r !  
Maszyny i narzędzia

r o l n J U - f c e

najnow.-zej i n a jle p s z e j konstrukcji 
8p rz e d a je  1040 5—0

Leon Orłowicz
J . w ó w , u l. S a p ie h y , 1. 27.

Uniwersalne smarowidło
n eprzeui-ticalia do buiów,

S m a r o w i  i l o  p o d e s z w o c h r o n n e .

K O B IO S O T
kauczukowe, nieprzemakalne połyskujące 

czarne smarow.dłe do skór.

CZERN1DŁ0 ( « w a r c )  i  L \R iE 8
czarny de butów.

A P B  E T  < J B  A
da konserwowania skóry.

t r a n  r y b i  d o  S K Ó R .  

T Ł U S Z C Z  D O  B R O K I .  
1*013 E S Z W 1

knnopn-, filcowe i korkowe.

PUSZEi£ S ir«E IIEPliCm  l r
pa najtańszych cenach.

Poleca :

8 K L A I )  F A B R Y C Z N Y
ilPlj. 1 S Ł ,  pokostów, chomikalij. 
In-zck ^imoyrych i artykułów bro- 

warniczycli 
oruz handel triaterjałów

Joachim Sim, chemik
w  B e T n i e  (n a  M c a w ie )

u r z ą d z a  L m io  i p r a k t y c z n i e  
f a b i y k i  n a l l y ,  o l u  m i n e r a l n y c h ,  
c e r a . - .y n y ,  p a r a f i n y  i w a s e l i n y .

1088 3 - 0

Biuro kontroli, reklamacji i kalkulacji 
frachtowej j

D M A N D L A
w  K r a k o w ie

donosi, iż n -deszła nowa wyjątkowa taryfa 
między G alicją i W ęgrami, zawierająca 
zniżone koszta przewozuwe: żelaza, Łatty, 
spiryt* ju, soli, wina, zboża, i t. p. co do 
których daje wyjaśnienia powyższe Biuro.

Zarazem uprasza e przysłanie listów 
frachtowych od 1834 r  do jz is  dnia do 
b e z p ł a t n e g o  powtórnego obliczenia 
i rewidowania. 1113 3 —0

w i r

filczrl] aaia 1 TapsałL z mim
M A T IC O

w  ■I ń b m ś c ia c h  m ^ s k i e h  
BąjdltUteciiiirjMy środek.

Flakon wstrzykiwań 40 cnt. Ka- 
p»nłek 80 cnt. 3414 54 0

Poleca
aptbka pod „Lwem" we Lwowie

obok Brygidek

K. KRZYŻANOWSKIEGO.
Zamówienia z prowincji uskute­

czni* s*? odwrotną pocztą.

Er. Antoni Berger
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  

i s y L l . t y c z n y c  h .
Leczy i listownie, a na żądanie 

zmienia adres i wyseła leki.
Poradnik jego wydanie 3cie 1 złr. 
Ordynacja dumowa od godz. 3 . - 5 .

Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7. 
1059 / _ 0

  ____
W c Lwowis skład tfląwny w magazynach P. K. MIKOLASCKA, 

i u wszystkich ap tekarzy , fryzyerów  
i m agaz>uach perfum.

we Lwowie-; 1. 13, ul Karola Ludwika 
w lokaluośoiach (niegdyś eukierni 

Kotlendera).
S p a cj i ln y  h a n d e l  do u iy t k u  

B o e p o d a r e k i e B O .  1073

S .ie b e n  ers ihi*u 11. Auflage
Die gesehwachte

Manneskraft,
derea Ursachcn und BsiiHAg.

Dargeste.it von D r .  B is e n z .

Z a  haben  in dw^rllńnttionj-AnstaJt 
f tr

GesobleohU-KraaUielteB
Y°ń 100* * o

M E D .  D P -  R I H E N Z ,
^M itg lied  der aiedizin. Facult& t, 
w t,» . IX., Porzellangasse Nr 3i a.
Vnw- i. (Radollśplutz).
,Y .jru8*‘ch werden die sobeinbar un- 
1 ł r *“ 1 K U  >)■ reschw ich ter 

F-aeiit.
, i rd durch Corres-

“n J w«rde» Me- Llicamente oeaoret.   n r  o  *
wurde J u r a  i . ,  r r
Ulliyera lta ts -P r .fe ,or ą.

z codziennemi 
skntkaml wyleczenia ohoryoh

Przeciw 
CIERPIENIOM PŁUC

i osłabieni a 
Jana Hoffa wyroby z ekstr. 

s ludowego.
00 W idcc Szan Fana Jana lT,.ffu 

w yna lazcy  eks trak tu  sioduw. w W ie ­
dniu druhen , Jjrdunerstrusse  8.

K u n z e n d o r f  1 ij Ca 18 SC-
Wirln.wżny ban ie  1 Zdrow ie mąj 

eó f i ,  k tó ra  od roku c ie rp ia ła  n a  
płuc i i o s łab ien ie ,  znacznie się po 
L p s / y ł o  po użyciu J a n a  H o f f a  
p i w a  z d r o w i a  z eks tr .  słodow. 
[ J a n a  H o f f a  s ł o d o w .  c z e ­
k o l a d y  z d r o w i a .  D latego p ro ­
szę dii siiowu p rzys łać  za  ks l i izką  
po .z to w a  12 f l i s t e k  JaDa Hofifu pj. 
» t  w irowia i  ek s t ra k tu  słodowego
1 2 kilo J a n a  H  ffa słod. c/eki^ ady 
zdrow ia .  Z na jw iększym  szacunk iem  
Franci«7ek Schmid 1022 4 -412
B a c z n o ś ć  p r z y  k u p n ie  

p r z e d  f a ł s z e r s t w e m !
O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  
n a ś l a d o w a n y m l  p r e ­
p a r a t a m i  1 u p r a s z a  
s i ę  p r z y  k a p n i e  u w a ­
l a ć  n a  o r y g i n a l n a  
m a r k ę  o c h r o n n ą  ( w i ­
z e r u n e k  1 p o d p i s  w ]  - 
h a l s z c y  J a n a  i f o f f a j .

Przesyłki niżej 2 złr. nie uskute­
czniają sję.

D o s t a ć  m o i u a  yye w s z y s t k i c h  
a p t e k a c h ,  d r o j t o e r j  u . h  1 w i e -  

k s z y c h  s k l e p n c h .

ryiuv.y specyalni®
-  fl-ZYGOTOWAKY »:7MUTHM

Przes 0?i'« P A T ,  P a b r y k a a n  P o r t e
dc JOff r u r, 9, P A R Y Ż  
. i- • '.vi- -i.~' 1

Ekstrakt roślinny
( V e ?’ f:tubiliiMi e k s t r a k t )  

l»r S CitW LIGĘ Ił A
l«czy ped gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie sku.ki onanji, jako tow polucje, 
osłabienie płciowe, etaz będąoe w począ­
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie zaś inne oboroby płciowe 

w jak najkrótszym ezaeie.
Dociąż można flakon po 2  złr. wraz 

t opisem ożycia i zorespondeucją bezpo-
śre ln io  n 581 9 —0

Dr, S o n w e lg e ra  v  W le d flłn
f f f i .  La.uiotiff. 2 '*.

'  G Ł Ó W K Y ^S L  L :U )

PIWA BUTELKOWEGO.
M am  zastczyt  uwiadomić S z a n . ! 

1’ubl cauość,  i  | i  łowny skMd piwu 
bu elkoWKgo rożnrgo gatunku, a mia-
u o w ic ić :

IM/.neńsUe ekspertowe,
1’i l z n ‘ń s f i e  leżak,
O k o c i m s k i e  marc,,.Ae,
I.A(»w-<kio marcowe z browaru

I. l i e n f e l d a ,
l ’o i te r  krajowy i 
fb  ck I z u r n y -  . 

naj bije Się u m nie  Pr ' J  ulicy 
S y k - t i sk ie j  1. 1 L  

Ł ask a w e  zam ów ien ia  *** Vro viu- 
• ę uskuteczniam  naŁyobmi ist.

Z p o w a ż a n ie m

- 1‘lef n Nr. 149 do użytku 
b u -jliczn o ś  ;. 7030 lo—io

S K Ł  A  »

ARTURA KOŚCICKIEgo

O G Ł O S Z E T S T I E .
Fubl i  ■ z u v ak t rozlosowcniii d.:i.-ł s t.uki rn ięd/y  Członków  Z je d n o ­

czonego T o w arzy s tw a  P rzy jac ió ł  Sztuk Pię« nych , odbędzie się podczas 
ogólnego Zs-romad./.enia, d n ia  27 L u tego  1887 r

Wzy,>a s ;ę jirzeto tych  ńjp. K oresponden tów  i Akc.jonarjuszy, którzy 
dotąd nie uiścili n a h ż y to ś c i  za akcje n a  rok I88d , i żeby na jpóźn ie j  do 
d e ia  10 L u tego  b. r. pod u t r a t ą  udzia łu  w losowaniu  oraz zapew niouych  
korzy.śii, p ieniądze do T o w arzy s tw a  nadesła li .

Kraków , dn ia  24. S tyczn ia  1887 r. 1120 1—0

Dyrekcja Zjednoczonego 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH

w KRAKOWIE.

w a  L w o w ie , C h o rą ż c z y z n a  I. 2 2
polecu. d e b rą  i w y d a tn ą  k aw ę  sp re  
" a d z o n ą  w prost od p ro d u cen tó w

z Afflervki p»ł-]dniowej. 
K oszteje »« Lwowie

1 kilp z>r. 1*70 et. i z j r . 1*80 ct.
Na prow iu.jj

4 %  Ulo z łr .  8-70 ct. i z(r> 9 1 5  ct.
frmneo. Uo3 77 o

t, mam wcale tych gatunków kawy 
:ere inni ped nazwą moicg® godła 

 ogłaszają _____

Ordery kotyljonowe
nsortowanc w dowolnych okazałych sortymentach, 
w których każda sztuka ozdobiona je s t brylantową 

krepą itd. jeden sortym ent zawiera

5 0  s z t u k
III .  1Y. Y. nadzw. okazałeyVI. X. X II. _

4. ' '  5. 6* j. 10. 15.
75 ct., z f  1, 1-50. W spaniałe ordery kre-

niałe zł. g i 10. Met.do 
emaljowane 25 s/.iuk, zl

Nr. 0. T. I I
I- l ’.j :P\, 3.

50 orderów wytłaczalijcli 40, 50, 
pcwe 50 8ztuk zł. !, 125, 1- .0, zł. 2, 2'5Ó. O rdery 'z krepy brylantowej 
50 s/.tuk usortowanyiih razem z komieznemi, zł. 3*50, 4, •'>, gj bardzo wspa- 

‘■c* ordery, pozłai-ane 25 sztnii pp 50 ^t., i 1 z łr ., 
1, 1-50, 2, 5, 50 sztuk sortowane zł. 2, 3, 4, 5-

K o m i c z n e  t u r y  k o ty l J « » M OW e
które aranżować nio/jiu bez pomocy tanem istrza, od tm y  30, 60, 75 ct.i 

zł. 1, l.óo, 3, efektowne tury zł. 4, 5, 6 do 10.
K o t y l j o n o w e  a t ł a s o w e  | | i a # w

50 sztuk zł. 1 55, 1-50, 2, 2'50 i jjięknc- kotyljonowe bukiety, 25 sztuk 
perfumowanych zł. la '5 , 1 -7 i ; bukiety z manszetami 25 sztuk zł. 2'5o, ", 4 ; 
edznaki komitetowe od sztuki -5, 8, 10, !5, 20 ct., eksba "„-atiiuek 25, 30 i 50 et.

P o r z ą d k i  t a ń c ó w
za 1 sztuk ;■.! - 0, :!, ’ , eleganckie zł. 5, 6 , bardzo tdeg^ jck ie  zł. 12. J5j 
18. Fiękna uuvvo‘śe w podarkach pań dla wojskowych, s*owAzys*®“ i cywil, 
nych, z n .atcrji, atlasu, bronzowogo niklu,  peluszu et--. 10 ' ^ L i ,  
20, 25, jt.-> 4(i. g*. Odznaki komitetowe od najprostszych  do u-ijpię.

odznakami s to la r z y 3*®11 dla w-szelkiuh 
uastyczuego, spie

kiiicjszyeh, nadto zu specjalnemi odz.
rodzajów sportu myśiiwssiego, gimnastycznego, spiewa-ckfejfo. strzeleckiego 
i W eteranów etc W ielka To obol i  z 03 sztuk „łożona, z główne mi i mniej- 
szemi wygranemi, zł. 15, 85 z opakowaniem. Loteryj J® al ty kuły, 50 sztuk 
i ł .  3, 5, 6, 8. Oryginalne karykatury i charaktorystyuzne .maski wiernie 
wykonane, a 35, 50, 75- ct. i wyżej. II. gatunek * 10, :j(j ,,(e Maski

zwierząt w najdelikatniejszem naturalnem  wyf-onantu, 8ZtuJta 40 ct. 
Słynny kw artet zwierzęcy razem z dyrygenteifl (gotów do użytku) zł. 2'50.

Nuty de niego zł. 2.5 >.
Komiczne nakrycia na głowę 10 sztuk s o r ty ^ j O O ^ j ) ^  j  j j  j j j  j y

_ 40_ 60. 7 5 e t7 i ^~im~2ido
Głowy olbrzymów, sięgające do ramion, sztuka 2.75, 3( :j 5p £>]a efektow ne­
go oświetlenia kotyljonu, tak zw. elektryczne światło (drut magnozjowy). 

podwójnie silne,^ metr 2o ct. >
Odznaki arlekińskie 10 sztuk 5 * ct. 1, "• 3 zł. ^Maski 10 sztuk asortowanvch, 
między niemi maski charakterystyczne zf. I, l-iO , 2, 3. — L arw y aksam itne 
Po 8, 10, 15 no 60 ct. — Kulki śniegowe 10(1 sztuk zł. 5. — W ybuchające 
boubony z kumicznemi ubraniam i (czapki. zirierzęta) od tuzina 50. 60 ct., 
zł i l.„0, 2.50. najpiękniejsze zł. o i •“  opróeŁ jej,0 tam boryny, kas tani ,e ty, 
diademy i korony d la ' królowej, sierpy, kije pasterskie, brody, w achlarze, 
m-dery dekoracyjne, cborąg./*®- lampjouy i wszystk.e inne artykuły  dla ba­
lów, wieczorków arlekińskich etc. Komiczne instrum ent* muzyczne 6 szt. 

rozmaitej formy *»- 1,1.50 i większe 2.50.
Towarzystwom, korporacjom i odsprzedający u- udziela s ię  rabatu. 

Rozsyłka za zaliczką

T y lk o  u E d w a p d a  W i t t e
w W iedniu ,  M w ń a lc n e n s t r a s s e  16, oholr te a t r u  ». d W ron.

Adres dla zamówień: Edward W itte , W ien. Illnstro-
wany t-ennik przedmiotów żartobliwych, przedmiotów dla toanboli, larw  i tur 
kotyljonowy cli rozsył* się gratis i ofrankowany.

-A . 3ST K
0(1 liajmnir-jszych spacerowych aż do ij- 
inuiejszych sani fatnilijnycli, jako też 
o ry g in a ln e  s p r  > ir:idz»ne kana­
dyjskie sanki  wyścigowe, imjiortowmie 
R eun  iiggs począwszy od 2 kilogramów. 
Skh d amerykańskich wózków wyścigowych 
i zbytkownych, ameryk. i krajowych kół 

wozowych do wszelkich powozów, 
tik ład  stały wszystkich części składowych wozów jak  dzwona, piasty, sprychy, osie i t. d- 
Sk lgd  am erykańskich kół powozowych, Wiedeń I. Nibelung -ngasat 4.

Najdawniejszy we Lwowie
! w  r o k u  1 8 4 0  z a ło ż o n y  !

iandw, pianin i i i
pod f i rmą:

JA N A  BALKO
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 7,

poleca fortepiany u.k. fabrykantów nadwornych : B flS E N D O R F E R A - H E IT Z - 
M ANA i SY N A  i SC H W E IG H O F E R A , tudzież z fabryk: Hamburgera 
Hofbuucrc, Frit/.a, Kapsa, Slclzliainara, Petrofa,  W irtha i innych, jak  również 
P IA N IN A  i H A R M O N IU M  z najlupszydi fabryk — po cenach m o ż l i w i e  

n a jta ń s z y c h  i z rzeczywistą lo - lr tu ią  gwarancją.

1050 7— 8 J u l  j a  ( B a l k o )  M u s s i l t

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po l ' / 2 c e n ta  od w yrazu .

uzdolnieniem tele- 
poszukuje od 1. marca lub 

kwietnia posady. Bliższa wiadomość pocz­
ta Grzymałów. ___

P k s p c d y t o r k a  z
JL  graticzuem,

Fw r t e p j a n y  Ł ofbauera, Hamburgera, 
Chy(raczka, oraz przegrany fortepjan 

za lSo ±t. poieca p d gw arancją A _ A R 
s c h o r . ul. Airaaemicka i. '16
n o ^ z n k a ję  k u p n a  handlu korzeń.-. 
J nego lub mięsz*nego w G a l i c j i .  
Zgłoszenia z podaniem mniej więcej w ar­
tości i warunków przyjmuje Jan  Budek, 
Lwów, G ródecka 103. _____

1 m n i e j s z e  d z i e r ż a w y
do wzięcia od sw. Jan a  1887 r., 

blizko kolei i Lwowa Rión wywiadow­
cze pani J . W itoszyńskiej udziela szcze­
gółów.

B u c h a lte r , katolik, człowiek starszy, 
mający egzauiai p.-ństwowr, poszukuie 

posndy, zgłoszenia P*ac Halicki R r. 13, 
I. piętro drzwi na pr*wo- ________

Tj i i a f i o ń w ,  ekonomów egzaminowanych 
I \  leśniczych, r^cinieslnjjfow dworskich,
oraz wszelką służbę dworską poleca Biuro 
Mittiga, ul. Sykstuska 1.

ków

o b  w u r z a r f c c z k 6 v ,  hardzo sma­
cznych z* liż ct. w sklepie pierni- 
L. Ć /.y ń s k i e g o , Galicka 8

v r l a u e z y c i e l k »  do i uzi,dania począt- 
”  kowej nauki dwojga dzieciom znajdzie 
zaraz umieszczenie. Adres : B. K. Ustrzyki 
dolne poste r u t .

K a r e t ®  oszklona i mało używana jest 
z ™«lnej ręki do sprzedania

wiadomość
Polskiego."

A dm inistracji
Bliższa 

D ziennika

E g z a m i n o w a n y  e k s p e d y t o r  znaj
dzia zaraz umieszczanie przy urzęnzie 

pocztowym w Mszanie dolnej. Bliższa 
szezi góły u pocztm istrza.

B a r d z o  t a n i o ! Na rezon zimowy są 
pokoje 6 lub 4 na I I  piętrze do naję­

cia Nr. ulica Akademicka.

T / o r z y s t i r y  i n t o r e a .  Kamienica pię- 
/V  trowa, obszerna, z ogrodem i eiegan- 
ckiui zakładem kąpielowym na doie (łaźnia 
parowa, kąpiele wannowe i nat ysici, przy­
noszącym piękny dochód, w jednym z 
większych mi ist vr Galicji, je s t z powodn 
słabości w łaściciela pod korzystnemi wa­
runkami do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w biurze komisowem i i u form a oyj nem W ł. 
Jawoiskicgc w Krakowie, przy ulioy 
Giodzkiej pod Nr. 30. ______

v . i re<Ufctw odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w u i c k i . Papier z fabryki ezerlań sk i j. tL D rukarńiU zienrika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a ,


